
Kraków, 
«Iica  św. Tonum

Numer 23. N iL  poczt. opt. ryczałtem. Dnia 8 Czerwca 1930

SKRZYPCE "SNU
skorygowane do użytku szkolnego i koncertowe

z najlepszych fabryk.
W s z e l k i e  n a p r a w y  u s k u t e c z n i a  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h .  P r a c a

b a r d z o  s t a r a n n a .
I H 6 t P n m e i k t a  s l e g t ł ; ®  z  f a b r y k i  Bolland & Fuchs

-  o d z n a c z o n e  n a j w y ż s z ą  n a g i o d ą  B a r c e l o n a  1 9 2 9  n a  s k ła d z ie  w  w i e l -  
Pl ^  k i m  w y b o r z e  p o le c a  :

Pracownia instrumentów Muzycznych

J O Z E F A  Z A J Ą C A
i ¥ 9 ul. Florjańska 21, l. piętro.

T E L E G R A M
do P. T. Składnic Kółek Rolniczych 
i Spółdzielni Spożywców Rzeczypospolitej 

Polskiej!
Z  p o w o ł a n i e m  s i ę  n a  s t o s u n e k  u m o w n y ,  w i ą ­

ż ą c y  n a s  z e  Z w i ą z k i e m  E k o n o m i c z n y m  S p ó ł ­
d z i e l n i  K ó ł e k  R o l n i c z y c h . i  Z w i ą z k i e m  S p ó ł ­
d z i e l n i  S p o ż y w c ó w  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  
w  K r a k o w i e  i  P o z n a n i u ,  p r o s i m y  o  ł a s k .  p o ­
k r y w a n i e  S w e g o  z a p o t r z e b o w a n i a  n a

ń B g p lG A L "
w  n a s z e j  f i r m i e .  ,,

P o r ę c z a m y  p i e r w s z o r z ę d n ą  j a k o ś ć  i  c e n y  
b e z k o n k u r e n c y j n e .

N a  ż ą d a n i e  w y s y ł a m y  w z o r y - i  o f e r t y .

„ALTĘSSE-WISŁA“
S p ó łk a  Akcyjna
Dział Chem iczny.

Kraków ul. uluga 17.

Sprzedam kilka morgów ziemi uprawnej
w  o k o l i c y  k l i m a t y c z n e j  n a d a j ą c y c h  

s ię  p o d  b u d o w ę .  S t a c j a  k o l e j o w a  w  m i e js c u .  Z g ło s z e ­
n i a  d o  A d m i n i s i r a c j i  » R o l i« .

Najlepsze i najtańsze źródło!
Harm onje ręczne czeskie najle ­
psza sorta, 10 tonów, 2 basy ,3 wy- 
sówki zł. 35, bez w y  sów ek, 4 b a ­
sy, stalow e tony 45 zł., 21 tonów  
stalowych, 8 b asów  80 zł. P ra w ­
dziw a Helikonka 180 zł. Skrzypce  
koncertowe ód zł. 20— 60. M ando ­

liny w łosk ie od zł. 25 do 30.

Wszelkie instrumentu muzyczne i przybory 
wysyła za pobraniem

M. Taffeta Nasi., Kraków, Szpitalna 8.

bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u; Firmy

Stanisław Żółkiewicz iSKa
W CZUDCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych
Telefon Nr 8.

Znakom ite płótna
na  w sze lk ie  b ie lizn y , także s to łow e i poście low e, b ia łe  
i k o lo row e. —  S iln e m aterje , cajg, struks. —  D ym k i, ręcz­
n ik i, chusteczki, ścierk i, s ienn ik i, d re lichy , leżak i, ch o d n ik i 

i t. p. w y ro b y  po cenach  kon ku ren cy jnych  po leca :
I. JÓ RASZ, P rzem y s ł T k ack i, K O R C Z Y N A , pow . K rosno.

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYOODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE



Salomonowy wyrok.
P e w i e n  ż y d  u m i e r a j ą c ,  d a l  s w e m u  p r z y j a c i e l o w i  

5 0 0  d o l a r ó w  i p o w i e d z i a ł :  „ I l e  c h c e s z ,  d a j  m o j e j  ż o ­
n i e ,  a  r e s z t ę  z o s t a w  s o t o i e 11. P r z y j a c i e l  t a k  t o  z r o ­
z u m i a ł ,  ż e  d a ł  ż o n i e  z m a r ł e g o  5 0  d o l a r ó w ,  a  r e s z t ę  
z a t r z y m a ł  d l a  s i e b i e .  W d o w a  z w r ó c i ł a  s i ę  z e  s k a r g ę  
d o  r a b i n a ,  k t ó r e g o  w y r o k  j e s t  —  j a k  w i a d o m o  —  
d l a  p r a w o w i e r n e g o  ż y d a  b e z a p e l a c y j n y .  R a b i n  z a ­
w o ł a ł  d o  s i e b i e  n i e s u m i e n n e g o  p r z y j a c i e l a  i p o w i a -  
d a  d o ń :  __ ■ v

— .  P o w i e d z i a ł :  „ I l e  c h c e s z ,  d a j  m o j e j  ż o n i e ,
a  r e s z t ę  z o s t a w  s o b i e 11.

—  A  i l e  c h c e s z  t y ?
—  450 d o la r ó w .
—  A  w i ę c  t y l e ,  i l e  c h c e s z ,  t. j .  4 5 0  d o l a r ó w ,  m a s z  

d a ć  ż o n i e ,  a. r e s z t ę  z o s t a w  s o b i e ,  j a k  p r z y k a z a ł
- z m a r ły -

Świńskie nogi.
M a t k a  d o  p i ę c i o l e t n i e j  c ó r e c z k i ;  I r k o ,  I d ź  c o p r ę -  

d z e j  d o  r z e ź n i k a  i  o b a c z  c z y  n i e  m a  w i e p r z o ­
w y c h  n ó g .

P o  k w a n d r a n s i e  p r z y c h o d z i  I r k a r —
M a t k a :  T a k  d ł u g o  b a w i ł a ś ,  c o  j e s t  z ś w i ń s k i e -  

m i  n o g a m i ?
I r k a ;  A c h ,  m a m o ,  j a k  t a k  d ł u g o  z a g l ą d a ł a m  

u  r z e ź n i k a ,  a l e  c h o ć  b a r d z o  p a t r z y ł a m ,  n i e  m o g ł a m  
z o b a c z y ć  c z y  r z e ź n i k  m a  ś w i ń s k i e  n o g i ,  b o  b y ł  
w  b u t a c h .  '  s - Ł G

Głupstwo.
Ż o łn ie r z e  s k a rż ą  s ię  p rz ed  p o r u c z n ik ie m , że  d u żo  

k o ś c i  w  m ię s ie  d o s ta ją . A  p o ru c z n ik -ń ą  to : G łu p s tw o ! 
w y  m a c ie  k o śc i, ja  m a m  k o śc i, w o g ó lo  k a ż d y  w ó ł 
m a  k o śc i.

U  d z i e d z i c a .
’ -  - P a n ie  c lżed życ , pan  d ż e d ż y c  m i s ze  w  n o c y  szmił 

,’if p a n  m i ta k  c b o d ż y ł  po g ło w o  d łu g o  a ż  do ran o ...
—-  A , d la te g o  te ż  m a m  d z is ia j  tak  za b ło c o n e  b u ty .

Najmłodsi.
B a b c i a  o p o w i a d a  w n u k o m  i  w n u c z k o m  b a j k i .
. . . a  k i e d y  s m o k  p o d w a w e l s k i  w y ł a z i ł  n a  w z g ó r e k ,  

t o  c a ł y  K r a k ó w  p r z e r y w a ł  r o b o t ę :  i r y b a c y  n a  W i ­
ś l e  i b e d n a r z e  n a  K a ź m i e r z u  i  p o w r o ź n i c y . . n a d  b r z e ­
g a m i  i

—  P o c o  t y l e  g a d a ć ,  b a b c i u ?  —  m a ł y  w n u c z e k  
, n a  t o .  —  P o w i e d z  o d r a z u  —  b y ł  s t r a j k  g e n e r a l n y  
i  j u ż .  v

Równy podział.
—  S ta s iu , c z y  p o d z ie l i łe ś  s ię  w  r ó w n e j c z ę ś c i 

z J a n k ie m  tą  p o m a ra ń c zą , k t ó r ą  ci d a ła m ?

—  A  ja k ż e , m a m u s iu , J a n k o w i d a łe m  w ie r z c h , a  
so b ie  w z ią łe m  ś ro d ek .

S e n s a c y j n a  i n i i k a  c e ń  I M

as smeryiiaSskiego ztote
n iczem  nie różn iącego  się od  p ra w d z iw ego  złota

kara t. t y i f c O  Z B  i ł .  6  25 (zamiast 303 —)
U W A G A ! Z ega rk i nasze n ie  n a le ży  p o r ó w n y w a s z  zega r­
k am i rek la m ow a n ym i p rzez inne firm y . N.a lis tow n e za ­
m ów ien ie  w ysy ła m y  n a tych m iast e legan ck i płaski zega ­
rek  (w ed łu g  pow yższego  rysunku ) w y regu low a n y  do m i­
nuty, chód dźw ięczny . Jako psem ję s ta lów kę  do w iecznego  

p ió ra  ż  arner. złota.
Z a  10-Ietnią gw aran c ją , 2 szt. .12 zł., 3 szt. 18 zł. Znaczn ie 
lep szy  gat. 10.2-5, 12.17, 23. Ze św iecącym  cy fe rb la tem  9.25,
11.25, 14.75, 17.35. Z ega rek  k ry ty  A n k ie r  z trzem a k o p e r ta ^  
m i z am eryk . z ło ta  13.95, 15.95; 22.95. Z ega rk i na rękę  m ę­
skie lub dam sk ie  12.25, 13.95, 15.95., T a k ie  zega rk i ja k  r y ­
sunek n ik lo w e  4.67, 5-25, 2 szt. 10.25. Łań cu szk i z am eryk . 
z ło ta  1.50'. 1.95, 3 zł., 4 zł. B rzy tw y  zagran iczn e  5.75,. 7.75. 
M aszyn k i dó s trzyżen ia  w ło só w  z  zaps. g rzeb ien iam i 8.95 
i 10.95. Za koszty  p rzesy łk i p iąc i kupu jący. A d resow ać : 

Przedstawicielstwo Szwajcarskich Zegarków  
ED. JA K U B IŃ S K I, W A R S Z A W A ,

Pł. Napoleona, oddz. 9 a, skrz. poczt. 237.
U W A G A : Posiadam y setki listów dziękczynnych.

9 9 2 E © B B m @ $ ; « a  c y g a n a 6 ’
sztuka w 3-ch aktach ze śpiewami i muzyką, znanego 
naszym Czytelnikom poety Indowego Roberta Rydza — 
opuściła prasę 1 jest do nabycia w księgarni nakładowej 
A. Cybulskiego w Poznania. Sztukę tę polecamy naszym ze­
społom amatorskim. Cena 6 zŁ wraz z utworem muzyczn.

i n s t r u m e n t *

dęte 1 sm yczkowe o raz  części za ­
pasow e do tychże. — Stare tnstrn- 
menta napraw ią , zestraja lub wy­

mienia na nowe

J . A . NIKIEL
Krak6we Szewska 2B

W szelk ie j porady przy zakładan ia  
l kom pletowania zespo łów  orkle- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem  znaczka pocztow ego

Aleksander „ W n ękow sk i
■  a  §

K r a k ó w ,  uf. ś w .  Sebastjana L .  11. 
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



Kraków, 
ulica, św- Tomasza. 
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Numer 23. Rok XIII. Kraków, dnia 8 czerwca 1930.

ILU STR O W AN Y  BEZPARTYJNY TYGODNIK KU PO UCZENIU  I ROZRYWCE.

Prenumerata n a  r o k  19 30 : R o c z n ie  1 2  z ł ,  p ó ł r o c z n ie  6*50 z ł,  k w a r t a ln ie  3-40 z l ; d o  C z e c h o s ło w a c j i  r o c z n ie  5 0  k o r o n  cz., 
p ó łr o c z n ie  2 7  k o r .  c z ., k w a r t a ln ie  15  k o r .  c z . ; d o  F r a n c j i  r o c z n ie  60  f r a n k ó w  f r . ,  p ó ł r o c z n ie  30  f r . ,  k w a r t a ln ie  15  f r .  
b o  A m e r y k i  r o c z n ie  2  i  p ó ł  d o la r a .  —  N u m e r  p o je d y n c z y  w e  w s z y s t k ic h  a g e n c ja c h  i  w  A d m in is t r a c j i  » R o l i«  30  g r o s z y .  

A d r e s  n a  l is t y  d o  R e d a k c j i  i  A d m in is t r a c j i  » R o l i « : Kraków, ulica św. Tomasza 32.
Konto pocztowa w Police: Kraków P. K. 0. 406.301. Konto pocztowe w  Pradze czeskie]: Praga Poczt. Urząd Czek 500.868.

Zielone
r z e c i e m  ś w i ę t e m  p o  B o ż e m  N a r o d z e n i u  i W i e l -  
k i e j n o c y  s ą  Z i e l o n e  Ś w i ą t k i ,  P i e r w s z e  s ą  o b ­
c h o d z o n e  n a  p a m i ą t k ę  p r z y j ś c i a  Z b a w i c i e l a  
n a  ś w i a t ,  d r u g i e  c u d o w n e g o  J e g o  Z m a r t w y c h ­
w s t a n i a ,  z a ś  t r z e c i e  m a j ą  n a m  p r z y p o m i n a ć  

Z e s ł a n i e  D u c h a  ś w i ę t e g o ,  k t ó r y  w i a r ę ,  g ł o s z o n ą  p r z e z  
J e z u s a  C h r y s t u s a  i  . s t w i e r d z o n ą  J e g o  Z m a r t w y c h ­
w s t a n i e m  w  s e r c a c h  l u d z k i c h  u g r u n t o w a ł .  I  t a k ,  j a k  
z p i e r w s z e m i  'd w o m a  ś w i ę t a m i ,  t a k  i  z  Z i e l o n e m i  
Ś w i ą t k a m i  s ą  z w i ą z a n e  r ó ż n e  . z w y c z a j e *  l u d o w e ,  a  t a k  
t a m ,  j a k  i  t u  m a j ą  o n e  s w ó j  p o c z ą t e k  w  r ó ż n y c h  
o b r z ę d a c h  p o g a ń s k i c h .

D o  n a j w a ż n i e j s z y c h  z w y c z a j ó w  w  o k r e s i e  Ś w i ą t  
Z i e l o n y c h  n a l e ż y  p r z y o z d a b i a n i e  d r z w i  i  o k i e n ,  a  n a -  
V e t  p o d ł ó g  z i e l e n i ą  i  . p a l e n i e  o g n i ,  z w a n y c h  „ S o t o ó t -  
k a m i “ . J a k  j e d e n ,  t a k  i ' d r u g i  z w y c z a j  m a  s w ó j  p o ­
c z ą t e k  w  c z a s a c h  p o g a ń s k i c h ,  a  p r z e z  K o ś c i ó ł  k a t o ­
l i c k i  z o s t a ł  t y l k o  . z l e g a l i z ó w a n y  i  n i e c o  z m i e n i o n y .

K u l t  o g n i a  s i ę g a  z a m i e r z c h ł e j  p r z e s z ł o ś c i .  S t a r o ­
ż y t n i  S ł o w i a n i e  p a l i l i  o g n i e  w  ś w i ę t y c h  g a j a c h  i  n a  
w i e r z c h o ł k a c h  g ó r ,  p r z e w a ż n i e  n a  c z e ś ć  b o ż k a  ś w i a ­
t ł a  i  s ł o ń c a ,  J a r o w i t a ,  i  b o g i n i  u r o d z a j ó w '  M a r z a n ­
n y .  B y ł o  t o  w  t y c h  c z a s a c h ,  k i e d y  w z n i e c e n i e  o g n i a  
n i e  k a ż d e m u  s i ę  u d a w a ł o .  . T y m  o g n i e m  o d n a w i a n o  
o g n i s k a  d o m o w e  i  d l a t e g o  p o p i ó ł  t e g o  o g n i a ,  a  n a w e t  
i  s a m  o g i e ń  w  o g n i s k a c h  o d e ń  z a p a l o n y c h  m i a ł  m o e  
c u d o t w ó r c z ą .  K a ż d y  c z ł o n e k  g m i n y  u d a w a ł  s ię .  d o  
t e g o  o g n i a  ś w i ę t e g o  i  b r a ł  z e ń  j e d n ą  g ł o w n i ę ,  t ą  r o z ­
ż a r z a ł  s w e  o g n i s k o  d o m o w e ,  k t ó r e g o  p o t e m  t r o s k l i ­
w i e  p i l n o w a ł  p r z e z  c a ł y  r o k .

O t ó ż  w  c a ł y m  t y m  o k r e s i e ,  o d p o w i a d a j ą c y m  
w  d z i s i e j s z y c h  c z a s a c h  o k r e s o w i  o d  Z i e l o n y c h  Ś w i ą t  
a ż  d o  n o c y  ś w i ę t o j a ń s k i e j ,  p a l o n o  i  p a l ą  o g n i e  p o

g ó r a c h  i  p o l a c h ,  k ó r e  t o  z w y c z a j e  u  n i e k t ó r y c h  n a ­
r o d ó w  p r z y b i e r a ł y  c e c h y  w i e l k i c h  u r o c z y s t o ś c i ,  
o c z y s z c z a j ą c y c h  l u d z i  z  g r z e c h ó w ,  a  p o l a  u p r a w n e  
z  r ó ż n y c h  c h o r ó b  i  z a p e w n i a j ą c y c h  u r o d z a j e .

U  l u d u  n a s z e g o  t e  o g n i e  s o b ó t k o w e  w p r a w d z i e  
n i e  u c h o d z i ł y  iz a  c o ś  ś w i ę t s z e g o  o d  o g n i a  z w y c z a j ­
n e g o ,  w  k a ż d y m  r a z i e  m i a ł y  o n e  j e d n a k  w i ę k s z ą  m o c ,  
a n i ż e l i  o g i e ń  z w y c z a j n y ,  p o m a g a ł y  n a  b o l e n i e  n ó g  
i  i n n e  d o l e g l i w o ś c i .

D a w n i e j  w  o k o l i c a c h  K r a k o w a  p a l o n o  p o w s z e c h ­
n i e  S o b ó t k i  w  d n i a c h  Z i e l o n y c h  Ś w i ą t e k .  C u d o w n y  
z a i s t e  m u s i a ł  b y ć  w i c l o k ,  j a k  w  t e  w i e c z o r y  z i e l o n o ­
ś w i ą t k o w e  c a ł y  o g r o m n y  s z m a t  z i e m i  o d  O j c o w a  a ż  
d o  L a n c k o r o n y ,  o d  w z g ó r z  C h e ł m s k i c h  a ż  p o z a  m o ­
g i ł ę  W a n d y  g o r z a ł  t y s i ą c e m  o g n i s k ,  r o z r z u c o n y c h  
k ę p a m i  p o  w z g ó r z a c h ,  j a k b y  o b o z o w i s k a  t a j e m n y c h  
w o j s k .  P r z y  k a ż d e m  o g n i s k u  s p o r a  g r o m a d a  p a r o b -  
c z a k ó w  i  d z i e w u c h  o t a c z a ł a  k r ę g i e m  p a l ą c y  s i ę  s t o s  
g a ł ę i z i  i  s ł o m y ,  u s t a w i c z n i e  g o  p o d s y c a j ą c .  W  p o ­
ś r o d k u  b u c h a ł a  c i e m n y m  p ł o m i e n i e m  b e c z k ą  s m o l ­
n a ,  a  d o k o ł a  s t o s u  b i e g a l i  c h ł o p a c y ,  m a j ą c  n a  d ł u ­
g i c h  ż e r d z i a c h  s n o p k i  r o z p a l o n e j  s ł o m y ;  ś c i g a n o  p o  
p o l a c h  z  w e s o ł e m i  k r z y k a m i  r o z b a w i o n e  d z i e w u c h y ,  
a  ś m i e l s i  p r z e s k a k i w a l i  p r z e z  t e n  p ł o n ą c y  s t o s ,  ś p i e ­
w a j ą c  p r z y t e m  w e s o ł e  k r a k o w i a k i .

A  g d y  s i ę  n i e c o  o g ó l n a  z a b a w a  u s p o k o i ł a ,  o t a ­
c z a ł y  d z i e w c z ę t a  k r ę g i e m  r o z p a l o n e  o g n i s k o  i  n u c i ł y :

D ziś m o je j pszeniiczce sobótk i ni spaliła,, 
P a m ię ta jże  o tem,, byś się n ie  śm ieciła!
T y  moja. sobótko p a lże  m i się żyw o,
Da Pan  Bóg,, doczekam , przyjdę, tu. na żn iwo.

T y  moj.a sobótko rzu ć  p łom ień  w  niebiosy,
N a  św iętego Jan,a za k w itn ą  tu k łosy. 
iZ ieleńżę się, z ie leń  ty  pszen iczko złota,
P rz y jd ę  ja  tu znowu, gdy  m in ie  sobota.

M ł o d z i e ż  s i ę  w e s e l i ł a ,  a  s t a r s i  p r z y p a t r y w a l i  s i ę  

j e j  i  u w a ż a l i ,  a b y  z a b a w a  n i e  p r z e k r o c z y ł a  f o r m  p r z y ­
z w o i t o ś c i .
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M A U R Y C Y  JOKAY.

W tajemniczej ziemi złota
Powieść tiómaczona z węgierskiego przez K. Górskiego.

P ieśń  opow iadała, jak  to k ró low a  Tam ara m ia ła  
jedynaka, bezgraniczn ie go  też kochała. A le  bardziej 
niż. syna, kochała swoją, ojczyznę, której b y ła  w ład ­
czynią. K ied y  na gran icach  je j z iem i p o ja w ili s:ię 
p ierw si n ieprzy jac ie le , p rzyb y li tu  z  daleka, z w ie l­
k iego  państwa rosyjskiego, kaza ła  zbudować potężny 
gród, m ia ł to być n iezdobyty wał, oń miały, się ro zb i­
jać a tak i n ieprzy jac ie la . A le  m ędrcy ośw iadczyli k ró ­
lowej, że gród  stan ie się w tedy niezdobytym , jeże li 
do jego  fundam entów  każe zam urować żyw cem  uko­
chanego syna. Serce jej s ię krw aw iło , gd y  słyszała tę 
straszną radę, ale gd y  w idzia ła , że rzeczyw iście  w ie l­
k ie  n iebezpieczeństwo zagraża  kra jow i, postanow iła  
usłuchnąć rady  m ędrców  i  oddać o jczyźn ie w  o fie ­
rze sw ój najdroższy skarb, jedynego syna. T a k 's ię  
też stało, k ró lew icza  żyw cem  zam urowano w  funda­
m entach grodu.

'Pieśń przepełn iona była przepięknem i szczegó-. 
łami, 'szczególnie wzruszyć m ogła  scena pożegnania 
się k ró low ej m atk i ze synem , —  oto  grom ada mędr- 
ców  odprowadza go  do podziem nego grobu i  żyw cem  
w eń  go  układają.

N arzekan ia  zrozpaczonej k ró low ej p o tra fiła  Is- 
mena tak oddać w  śpiewie, że oczy n iek tórych  w o ­
jow n ików  zros iły  się łzam i.

Dalej p ieśń  opow iadała, jak  to n iep rzy jac ie l 
w darł ślę do kraju, a k ró lew icz  przem ów ił z  grobu 
do ludu i  n aw o ływ a ł go  do w a lk i z w rogiem .

■Słowa p ieśn i Ism ena u rozm aicała  i ilu strow ała  
odpow iedniem i rucham i i tańcam i. Do śpiewu i  tań- 

% ców gra ł R jum in  na sw ej gitarze,
'Gospodarz i w szyscy jego goście b y li zachwyceni.
Ism ena b y ła  doskonałą śpiewaczką i  tancerką.
W  czasie, 'kiedy odbyw ała podróże razem  :z o j ­

cem, nauczyła  się pieśni, a teraz d la  n iej i  d la  R ju- 
mdna b y ły  n ieocen ionym  skarbem, a podobały się ca­
łem u tow arzystw u , p rzy jaźń  zaś jego w ie le  dla nich 
znaczyła.

N acze ln ik  Czengli był jeszcze m łodym  m ężczy­
zną. T w arz  jego cechowała 'szlachetność i in teligen­
cja. R ozglądał się naokoło sieb ie spokojnie, dostoj­
n ie i poważnie.

Obok niego s iedzia ła  jego siostra, przepiękne 
dziewczę, o buzi zdradzającej zdziw ienie. T w arzycz­
k a  je j zdaw ała  się być w yrzeźb iona z marmuru, bo 
nawet wtedy, gdy Ism ena śp iewała o wzruszających  
scenach, gdy oozy słuchaczów zraszały się łzam i, ona 
n ie o k a zy w a ła ' najm niejszego wzruszen ia i ciągle 
w patryw a ła  się sw em i w ie lk iem i, czarnemu błysz- 
czącenii oczam i w  obcą śpiewaczkę.

.Smukłą figu rę czerk iesk ie j księżn iczk i odziew a­
ła ciężka szata, przetykana złotem, sporządzona z ja- 
sno-czerwonego jedwabiu, m ająca długie rękawy. 
N a  m ałych  nóżkach m ia ła  trzew iczk i z ciem no-czer­
wonego jedwabiu, rów n ież przetykane złotem.

K ob iety  s ied zia ły  p rzy stole1 razem  z m ężczyzna­
mi, bo są im  zupełnie rów ne; ich pięknych tw arzy 
■nie zak ryw a ły  żadne zasłony.

K ob iety  Czerkiesów  n ie u k ryw a ją  się wogóle, i nie 
potrzebu ją żadnej specjalnej obrony przeciw  śm ia­
łym  napastnikom . Gdyby się dow ażył ktoś zagrażać 
ich  cnocie, spotkałaby go zasłużona kara. Za pasem 
noszą nóż i biada temu, ktoby się odw ażył podnieść

L A  Nr 23

na kobietę rękę. Kobieta, zadając śm ierć, w ym ierza  
doraźną spraw iedliwość, n ikt zabitego nie pożałuje, 
n ikt też nie pomści.

Skoro burza pochwał ustała, zaczęła Ism ena śpie­
wać balladę Tarie lla , op iew ającą „m ężczyzn  z tyg ry ­
sią skórą“ . I  ta pieśń podobała się słuchaczom, a okla­
ski i pochw ały n ie m ia ły  końca.

Zupełn ie oczarow any w patryw ał się naczelnik 
w  Ismenę, a k ied y  przestała śpiewać, kazał jej i Rju- 
m inow i p rzyb liżyć się.

Było  to najw iększe uznanie i nagroda, jaka nio- 
g ła  spotkać śliczną śpiewaczkę.

—  Słuchaj, śpiewaku —  odezwał się nagle na­
czeln ik —  kupię od cieb ie chętnie tw oją  n iew oln i­
cę i dam ci za nią, czego ty lko  zażądasz? Jeżeli chcesz 
złota i srebra, dam ci go tyle, że gdy wrócisz do 
domu, m ożesz Sobie kupić w ie lk i szmat ziem i, po­
k ry ty  lasam i i po lam i ,a jeszcze zostanie ci tyle, że 
możesz zbudować sobie tak i zamek, ja k ie  posiadają 
ty lko w ie lcy  panowie. Jeżeli zostaniesz wśród nas, 
daruję ci znaczny obszar ziem i, w ie lk ie  stada koni 
i w o łów  i n ie będziesz musiał w ędrow ać za zarob­
kiem . Pow iedz więc, czego żądasz za tw oją  cudną 
n iew oln icę?

Ta  propozycja  zaskoczyła R jum ina. N a  coś po­
dobnego nie był p rzygotow any i n ie w iedzia ł w  tej 
chw ili, co m a ódpowiędzieć.

—  Tegoby m i jeszcze było trzeba —  pom yślał so­
bie, a uzyskaw szy znów  równowagę, postaw ił się bar­
do przed naczeln ik iem  i odpow iedział dumnie:

—  W iedz, sław ny naczelniku, że n ie nąleżę d o . 
w ałęsa jących  się po k ra ju  ty lko  dlatego, iż  nie mąjn 
co jeść. W iedz o tem, że w ędru ję ,po ojczyźnie, abym 
w  swych śpiewach sław ił naszych zacnych przod­
ków, abym  teraźn iejszem u pokoleniu  zw racał uwa­
gę na przeszłość, na m in ioną naszą sławę na na­
szych bohaterów, k tórym i m ożem y się przed św ia­
tem pochlubić,

—  Zasługujesz też dlatego na pochwałę, kocha­
ny p rzy jac ie lu  —  odpow iedział naczelnik, ale w jego 
głosie odczuć m ożna było n ieprzy jem ny ton n iedo­
w ierzania.

R jum in  n ie dał się jednak tem zastraszyć ,i dalej 
m ów ił, podnosząc głos:

—  W iedz rów nież, potężny naczelniku, iż- śpie­
w ak z Lażystanu  n igdy n ie sprzedaje swej towarzysz-, j 
k i ani za pieniądze, ani za ziem ię, ani za stada ko ifi - 
i wołów . Żaden Gzerkies nie sprzeda zaś tak iej to­
w arzyszk i, jaką  jest moja. W iedz też naczelniku, że 
nazyw am  się Ghungab Murid, a to dziewczę, k tóre 
słyszeliście śpiewające i obdarzyliście pochwałam i, 
jest m oją  siostrą.

To  odważne i energiczne przemówienie', w ypo­
w iedziane iśc ie  w  sposób czerkieski, ogrom nie się 
spodobało zgrom adzonym  gościom. Rów nież i czer- 
k ieska księżn iczka p ierw szy raz okazała sw oje za-„ 
dowołenie, bo skinęła g łow ą  dość energicznie, a jej 
oczy jeszcze bardziej w pa tryw a ły  się w  tw arz R ju ­
mina.

Ism ena w edług zw ycza ju  czerkieskiego, padła na 
kolana przed swym  tow arzyszem  i z wdzięczności 
ca łow ała kraj jego szaty i jego ręce.

N aczeln ik  szeptał coś do ucha starem u w o jow ­
n ikow i, k tóry  siedział obok niego, a k iedy ucichły 
liczne słow a zgody i pochwały, przeznaczone dla 
R jum ina i jego przy jació łk i, pow iedzia ł znowu głośno:

—  Dziś chcę w ierzyć tw oim  słowom, w ierzę, 
że jesteś śp iewakiem  z Lażystanu, za jak iego  chcesz 
przed nam i uchodzić. W yraża łeś się trochę pogard ii-
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w ie  o m oich stadach w ołów  i chcę ci ju tro pokazać 
jednego z nich, a ten cię z pewnością w praw i w  po­
dziw. Jutro pójdziesz ze m ną i z tem zacnern tow a­
rzystw em  na po low an ie i spróbujesz upolować żubra.

R jum in  ukłonem  podziękow ał za zaproszenie.
—  A  teraz kob iety pójdą na spoczynek —  roz­

kazał naczelnik, było to hasło; że uczta już jest 
skończona.

Po tych słowach w szystk ie kobiety, k tóre sie­
d zia ły  p rzy  w ie lk im  stole wśród w ojow n ików , w sta ły 
i  odeszły z kom naty. T y lk o  siostra naczeln ika nie 
w yszła  z niem i, a le  przystąp iła  do Ism eny, a popa­
trzyw szy się jej w  oczy, pocałow ała ją  w  czoło*.

P rze z  pocałow an ie uznała ją  księżna czerkieska 
publicznie za sw oją  p rzy jac ió łkę i pow iern icę. R ju ­
m in w  duszy ogrom nie się rozradow ał z tego w y­
szczególn ien ia Ismeny, bo i d la niego oznaczało ono 
honor i w ie lką  cześć.

—  Chodź ze mną, każę ci urządzić łoże w  m oim  
pokoju —  pow iedzia ła  księżn iczka do Ism eny a sło­
wa jej b y ły  serdeczne i n ie czakając nawet na od­
pow iedź swojej nowej p rzy jació łk i, w yprow adziła  ją 
z pokoju, zaś w szyscy zgrom adzeni pow stali i g łę­
boki b ili jej pokłon.

Czerkiesk ie kob iety n ie uznają żadnych różn ic 
.w stosunku do siebie tak, iż obcy pozna panią od 
n iew oln icy  ty lko po stroju, a n ie w edług zachowania 
się. Jeżeli zachodzi tego potrzeba, to i księżn iczka 
usłuży sw ojej n iew oln icy. Tak iego  stosunku wśród 

* kobiet n ie zna jdziem y n igdzie  indziej na świecie.
R jum in  w ychow ał się w  tych sferach, gclzie to 

pani, ubrana w  złotem  przetykaną szatę, zgóry trak­
tuje swoją służbę; dziw iło  go w ięc zachowanie się 
. czerkieskiej księżn iczki, a to tem  w ięcej, że  zapro­
siła. Ism enę do swej sypialni, o fiaru jąc jej tu spo­
czynek.

Inn i goście nie zw raca li na to uwagi, bo zacho­
wanie się księżn iczk i nie było  nowern ani. nadzwy- 
czajnem zdarzeniem.

V III.

To, co naczeln ik pow iedzia ł o kaukaskim  żu­
brze, n ie było pow iedziane na \$iatr.

Żubr należy do tych zw ierząt, na k tóre i ten 
najodw ażniejszy m yś liw y  spogląda z respektem, a bo- 
ja ź liw y  n ie odw aży s ię  wystąpić przeciw  niemu.

Na polow an ie na żubry przygotow yw ał się po 
wspaniałej uczcie naczeln ik Czengli.

Gońcy i m yś liw i w  liczb ie ponad tysiąc łudzi 
jechali konno i cała w ypraw a podobna była do s il­
nego pułku jazdy, gotu jącego się na wroga.

. S trzelby ukryto w  pudełkach ze skóry borsuka, 
oprócz tego każdy jeździec był uzbrojony w  długą, 
kopię, n iezbędną w  polow aniu  na żubry.

Rów nież i kob iety w z ię ły  udział w  w ypraw ie, 
jadąc konno i trzym ając się osoby naczelnika. Na 
pięknym  siwoszu jechała też i czerkieska księżniczka.

W szystk im  koniom  przyw iązano do nozdrzy 
gąbki, aby już zdaleka n ie poczu ły w yziew ów  p iż­
mowych, które żubr rozszerza.

Ty lko  koń R jum ina i Ism eny n ie m iał tej ochro­
ny, bo naczelnik chciał spraw ić sobie hecę z dum­
nego śpiewaka. Był m ianow icie przekonany, że jego 
koń spłoszy się i ucieknie, skoro ty lko żubr trochę 
się przybliży. D latego też w z ię ły  udział w  po low a­
niu kobiety, aby się m iał kto uśm iać z żartu, bo 
Czerkies sam n igdy się n ie śmieje.

P ra w ie  że p oga rd liw ie  spoglądał naczelnik na 
krótką strzelbę R jum ina, on sam m ia ł strzelbę, z dłu­
gą  damasceńską, kolbą.

Po low an ie  na żubry podobne było zazw yczaj do 
w ojennej wyprawy.

N a jp ie rw  trzeba znaleźć leże zw ierzęcia. K iedy 
się to uda, otacza się je  ze w szystkich  naturalnie 
stron z p rzyzw oite j odległości, poczem  w ypędza się 
żubra z legow iska  i rozdrażn ia  się go.

W yn ik  po low an ia  n ieraz za leży od pogody. Je­
żeli jest ciepło i sucho, żubr zazw yczaj jest nadzw y­
czaj rozdrażn iony; różnego rodza ju  ow ady dokucza­
ją  mu i n ie dają  m u spokoju, co go ogrom n ie drażni. 
W  takiem  usposobieniu ła tw o go zaskoczyć, a w te­
dy rozzuchw ala  się i rzuca  na wroga, n ie zw ażając 
na jego ilość. Jeżeli jest w iatr, już zdaleka w yczu ­
wa zb liża jącego się wroga, n ie czeka na niego, ale 
zgrom adza swoj-e k row y  i ucieka z n iem i prędzej, nim  
jeźdźcy zdo ła li go otoczyć.

(Giąg dalsizy nastąpi).
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Przygody wielkiego włamywacza.
p-o-strachem bogaczów  w  Ham burgu na schyłku 

1924 i  (początku 1925 r. b y ł jak iś ta jem n iczy w łam y­
wacz, -zdradzający doskonałą znajom ość terenu i  do­
stający się do  okradanych  m ieszkań po ścianach czy 
rynnach. I  n igd y  n ie dow iedzianoby s ię  o w szystk ich  
jego  sprawkach, gdyby n ie  fakt, że jednak noga m u 
się pow inęła, -został zaaresztow any i  -dziś sam -opo­
w iedz ia ł -o w szystk ich  p o lic ji ham-burskiej.

W  (zimowych m iesiącach 1924 i  1925 r. -zwracał 
uwagę w  Hamburgu, w  naj-lepSzych -kołach tow arzys­
k ich  bardzo elegancki m łodzien iec k tó ry  w szystk im  
'przedstaw iał się jako w spółw łaścic ie l w ie lk iego  ma- 

' gazynu jubilersk iego z Berlina, Vo-rreau. M ieszkał 
w  najd roższym  hotelu, uczęszczał do najbardziej za­
m kniętych klubów , —  do k tórych  w prow adza ły  go 
przew ażn ie za jęte  n im  pani-e.

J-aiko -doskonały tan-cerz, św ietn ie -mówiący i po­
siada jący -doskonałe m aniery, V-orreau -był wprost 
rozryw an y p rzez w szystk ie  -panie. N ik tb y  -się ni-e był 
dom yślał, że ten  -cizłowiek o szalonem  powodzeniu, to 
n ie bo-gaty jub iler berliński, lecz pospolity czeladnik 
p iekarsk i, F ryd eryk  W ald .

Ten  n iezrów nany m istrz w łam yw aczy  w iedzia ł 
doskonale, że -panie po balach, koncertach czy tea­
trach  nli-e chow ają  głęboko sw ych  ko-sztowności, lecz 
kładą je  by-le gdzie w  syp ia lnym  pokoju. Zaw-siz;e też 
po low ał na (sypialnie :i zaw sze doskonale tra fia ł. Oto 
jedna z j-ego n iezw yk łych  przygód.

Żona bogatego bardzo kupca, p. B., spała w  po­
koju  na ipierwsze-m p iętrze  w e  w łasnej w ilii. Okno -by­
ło -otwarte, -Wal-d po m urze w drapał -się do pokoju 
i gd y  już stanął na -dywanie, -dama -się obu dzili, -lecz 
w ierzyć  n ie chciała w łasnym  oczom.

(Przed nią -stał bardzo el-ganck-o u bran y ,'p iękn y  
li m łody mężczyzna, -który przedstaw ił s ię z w yszu ­
kaną grzecznością, jako zaw odow y w łam yw acz.

Pop ros ił on  bardzo uprz-ejmie „łaskaw ą pan ią" 
o to, by -mu oddała „ ty lk o " -brylantowe p ierścionk i 
z palców , bo z re-szty rezygnuje. Dama uczyn iła  to ze 
s-po-ko-jem, pozw o liła  z łod z ie jow i -przeszukać -szafę, w  
której n ic  n ie  -było i  zaprotestow ała w tedy -dopiero, 
g-dy złodziej ząm-ierzał iść -d-o sąsiedniego pokoju, pro­
sząc go, b y  n ie  budził jej męża, k tó ry  chory jest na 
serce i  m ógłby dostać ataku.



W  rozm ow ie dam a w yraz iła  -zdziwienie, że tak 
eleganck i m łodzian  jest ordynarnym  w łam yw aczem , 
na co złodziej odpow iedział, że k radn ie iz przekona­
nia, bo bogacze n ie potrzebują, tak  w ie le . P rzy tom ­
ność um ysłu i  sposób obycia owej dam y tak jednak 
z łodzie ja  w zruszyły , że zw róc ił je j p ierścionki, ele­
gancko się ukłonił i zn ik ł tą  samą drogą, którą p rzy­
szedł.

Oczyw iście tak ie  w ypraw y, a urządził ich  W a ld  
w  ciągu paru  m iesięcy aż 2 2 , n ie  zaw sze przechodzi­
ły  g ład k o ; n ieraz potłuk ł się bardzo i leża ł długo 
n ieprzytom ny, to znowu w ypraw a  kończyła  się nie­
zw yk le  kom iczn ie: k iedyś np. naładow aw szy w orek  
kosztowno-ściami spuścił go  na  pasie, sam zaś zeszedł

Nawrócony.
f  . , . . . . . .

B lade św iatło  lam py rzucało słabe swe blaski na
tw arz m łodego człow ieka, k tóry siedział w ie lce 1 za­
dum any w  m ałym  skrom nym  pokoiku, p rzy stole- na­
ładow anym  książkam i. W idoczn e na jego c-zole- dw ie 
bruzdy, w skazyw a ły  na to, ż-e człowi-ek ten cierpi 
bardzo.

Powod-em j-ego cierp ien ia  był list, leżący przed 
nim  o tw arty  na stol-e-, w  k tórym  siostra j-e-go dono­
siła  mu o swej n ieu leczalnej chorobie i b lisk iej 
śm ierci i prosiła  go w  n im  gorąco, by  po jej śm ierci 
zaop iekow ał się sierotką, jedynem  jej dzieckiem  A n ­
tosiem.

U płynęło  dopiero trzy dni od chw ili, gdy siostrze 
swej o-de-słał odpowiedź, w  któr-e-j zobow iązał się p rzy­
garnąć Synka jej do siebie- i zaopiekow ać się nim  
na zawsze, gdy nagl-e- dziś otrzym ał telegram , że- sio-

f
tra um arła  a A ntosia  przyw iez ie  ju tro do niego 
najom a kobieta.

N a  wspom nienie, ile  j-e-go siostra przejść m usia­
ła wi swem  życiu  zm artw ień  i różnych  dolegliw ości, 
gorzka łza  potoczyła  się z oka. P rzed  dw om a laty 
pochow ała  ubóstw ianego przez nią męża, w  rok  póź­
n iej pochow ała córeczkę, aż w reszc ie sama złam ana 
n ieubłaganym i ciosam i losu, odeszła w  św iaty nie­
znane. W stał z krz-esła i -z pochyloną ku ziem i g ło ­
w ą spacerował po pokoju., N a  myśl, co pocznie- te­
raz sam z sierotą, jaką  sobie da z n ią radę, gdyż 
ca łym i dn iam i za jęty  był poza dornery, jak  zas-tąpi 
j-ej matkę, p rze jm ow ał s ię  trwogą.

W  c-hwili zdenerw ow an ia o tw arły  się d rzw i po­
ko ju  i w eszła gospodyni, niosąc mu wi-eczerzę a w i­
dząc go W przygnębien iu , zapyta ła  o powód. D ow ie­
d z iaw szy  się od niego o wszystkiem,, patrząc z po li­
tow an iem  na swego lokatora, odezw ała się doń:

—  Co to pom oże panu m artw ić się? W o li Boże-] 
n ie należy się sprz-e-ciwiać. Bóg m iłosierny doda sił 
i zd row ia  i pow oli w ych ow a  pan dziecko na porzą­
dnego człow ieka, za co m atka będzie się m odlić za 
panem , tam  dal-eko... w  ni-ebie.

M łody człow iek, słysząc z ust gospodyni słowa 
o Bogu  i niebie, oburzył się na nią i prosił ją, by 
mu n ie p raw iła  kazań o Bogu i niebie, gdyż on o tem 
słuchać' n ie lubi i w  Boga n ie w yierzy, bo Boga n ie­
ma. G ospodyn i zw róc iła  mu uwagę, by nie bluźnił, 
gd yż Bóg jest i  sam o tem przekona się k iedyś na­
m acaln ie i  naw rócić się musi. Z teina słow y odeszła, 
k iw a jąc  sm utnie głową.

iPo je j w y jśc iu  m łody m ężczyzna usiadł i  zam y­
ślił się głęboko. Z zadum y tej zbudziły go dopiero 
obce g łosy  w  kuchn i a po ch w ili weszła do jego  po­
ko ju  kobieta z m ałym  ch łopczyk iem  na ręku. Chłop-

na dół -po schodach; jak ież  by ło  jego  -przerażenie, gdy 
zobaczył, ż-e jego  w-orek om al n ie  -stuknął w  nos śpią­
cego na ław ce p-od w illą  nocnego stróża; poniew aż 
szmer stróża n ie  zbudził, w ięc  W a ld  -sizybko się odda­
lił w raz ize zdobyczą bez przes-zkód.

Najbardziej p rzykra  ze w szystk ich  awantur n ie ­
zw yk łego  złodzie ja  jest ta, że zakochała isię w  n im  
bardzo ładna panna -ae zna-c-znej rodziny; -po-znała go 
w  dancingu (kogo, bo n iem a w  tych  dancingach), do ­
w iedzia ła  -się. z czasem, jak i tryb  życia  prow adzi, -bła­
ga ła  go, by się zm ien ił, b y  za-c-zął prow adzić życie 
uczciwe, le-cz bezskutecznie.

Dziś -o-n s ied zi w  w ięzieniu, -ona p łacze nad ‘tem, 
że je j lis ty  miło-sne czytać musi po lic ja  krym-inal-na.

czyk na w idok  m łodego m ężczyzny uśm iechnął się, 
w yciągną ł doń rączęta  a zd jąw szy z g łow y czapecz­
kę, zap y ta ł:

—• W u jc io , nie-ma tu m ojej mam usi?
—  Bądź Antosiu  grz-eczny, to m am usia p rzy j­

dzie —  brzm ia ła  odpo-wi-edź.
Chłopczyk rozg ląda jąc się po pokoju, zauważył 

ks iążk i na stole, a gdy sięgnął ręką  po j-edną, wu­
jek  podał mu książkę z obrazkam i, posadził go na 
kolana i dokładn ie mu się przyglądnął. Antoś, prze­
glądnąw szy książkę, począł drzemać. W u jek  zaniósł 
dziecko do łóżka, rozebrał je  i gdy go chciał do snu 
ułożyć, Antoś odezw ał s-ię:

—  Wójc-io, prz-ecież ja  się jeszcze do Bozi 'n ie 
pom odliłem . Ni-e-ch w u jcio  zm ów i ze m ną paciorek.

Chłopczyk uklęknął na podłodze przy łóżku, zło­
żył do m od litw y rączęta a gdy popatrzył na ścianę 
i nie u jrza ł żadnego św iętego obrazu, rzek ł:

—  W u jc io , a do kogo będę się m odlił, gdy tu 
ni-e-ma Bozi na ścianie.

Zak łopotany b rak iem  obrazu wujek, rad nie- rad, 
chcąc dziecku dogodzić, pobiegł do gospodyni i po­
życzy ł obrazu. P rzyn iósłszy  go, przybił- z iron icznym  
uśm iechem na tw arzy  nad łóżk iem  i rz-e-kł do ch łopca:

—  Antoś, no już masz Bozię, pom ódl się i idź spać.
—  Proszę w ujcia, niech w u jcio  uk lękn ie z-e m ną 

i m odli się, ho m oja  m am a zaws-ze tak robi.
W u jek  z ni-ewi-e-lką chęcią ukląkł pr-zy nim, w i­

dząc, że z chłopcem  nie poradzi w  inny sposób, zło­
żył ręce do m od litw y  i wtenczas chłopczyk zaczął, 
m ów ić pacierz.

—  W  Im ię  O jca i Syna i t. d. O jcze nasz, któryś 
jest w  niebi-e-, św ięć się... W u jc io  a jak  dalej?

W u jka, k tó ry  od n iepam iętnych czasów pacie­
rza  n ie m ów ił, oblał zim ny pot 'ze yrotydu, że pa­
cierza  nie umiał. Dziecko nagliło, by mu podpow ie- 

• dział' tłumacząc, że m am a mu zawsze podpowiadała.
N ie  było dla w u jc ia  innej rady, jak  pójść do go­

spodyni i  katech izm u pożyczyć, by pacierza z dziec­
k iem  dokończyć.

G dy po s-kończonle-j, m od litw ie  Antoś zasnął, wu­
jek  w yuczył się pacierza z katechizm u na pamięć,, 
k tóry  następnie codzień z dzieck iem  odm awiał.

Od tego czasu zm ien iło  się w  pokoju  wujka. 
Ściany pokoju  zdobiły odtąd obrazy św iętych a jak  
w u jek  tak  pam ięta } o pacierzu,' że gdy czasem A n ­
toś o nim  zapom niał, to w u jek  mu o nim  przypo­
m inał. W u jek  się nawrócił, jak  mu gospodyni prze­
pow iedziała. To też lec iw a  staruszka n ie m ogła  się- 
nacieszyć w idok iem  klęczącego z Antosiem , naw ró­
conego w u jka  i odm aw iającego wspólnie i głośno 
m-odlitwę Pańską.

P io t r  W enc.



W R & s w i
W  przeddzień  Z ie lonych  Św iatek do chaty 

Borow skich  w eszła  przygarb iona .staruszka, 
podpierając się kosturem  i  sapiąc ciężko. —
W  izbie by ła  ty lk o  sam a Hamka, k tóra  krzątała 
się około p rzygo tow ań  przedśw iątecznych. —  
Żm udną .pracę uprzyjem niała je j w esoła  kot­
ka, k tóra  po izb ie w yp raw ia ła  wesołe harce.

W idok iem  starej ucieszyła się Hanka, boć 
od sam ego rana była  sama, a jako n iew iasta  
wesołego usposobienia, d łuższy czas samotnoś­
ci znosić n ie m ogła. U cieszyła  się w ięc, że sta­
ruchę ugości i  nieco z n ią  pogw arzy, przyczem  
odpocznie sarna, jako że i  robota by ła  już na 
ukończeniu.

—  A  n iechże będzie pochw alony! —  ode­
zw ała siię stara, przekroczyw szy p róg chaty.

—• 'Pozwól, panienko, O'dpocząć starej i wes- 
' prze j , czem łaska, a ja  ci się za  to  odwdzięczę.

Hanka podała  staruszce stołek, przyn iosła  
bochen chleiba, podała  na ta lerzyku  n ieco m a­
sła i  zaprosiła przybyłą, aby się pożyw iła  i opo­
w iedzia ła , co w  św iecie słychać.

Stara zaw inęła się szybko do jedzenia, a 
k iedy już spory kaw ał chleba ubyło i wszystko 
masło .zniknęło z talerza, otarła usta końcem  
fartucha i  ję ła  p raw ić :

—  -Dużo się na tym  św iecie w id z ia ło  i dużo 
się w ie. W iem  ja  n iety lko  o tem, co było i co 
jest, ale n ie  ta jno  m i i  to, co w  przyszłości bę­
dzie. M ogę n iejedno z  tej p ięknej rączk i w yczy ­
tać, ale...

—  A le  n.ie zadarm o! —  dokończyła Hanka.
—- A  no juści, paniusiu!. A  no juści! N a  to kurka

grzebie, aby co w ygrzebała .
—  Jeśli m i m iłe  ibędą w różby wasze, to w am  w y ­

nagrodzenia n ie  .poskąpię, ale pow iadajc ie, co wiecie.
Stara u ję ła  d łoń  Hanki, potrzym ała  ją  chw ilę 

w  swej starczej ręce, a .popatrzywszy w  oczy n iew ia ­
sty, poczęła .mówić:

—  N ie  zaznałaś ty  szczęścia, dziecino, oj n ie ! Od 
m łodości pracow ać m usiałaś d la  o jców  swoich, a n ie 
dla siebie. A le  koniec tego  się zbliża. W  czasie pa le­
nia sobótkowych ogn i upodobasz się chłopcu, k tóry  
rodzicom  w krótce się pok łon i i do  ołtarza cię p ow ie ­
dzie. P rzy jd z ie  z  południowej, strony i  o n ik im  innym  
m yślał n ie  będzie, a jeno o  tobie. A  ty  opuścisz dom  
twój rodzin ny i pójdziesz z .nim na dolę i niedolę. 
Jasne życie, panienko przed  tobą i  pełne szczęśliwo-

I
ści. Skończy się pan ieństwo tw oje, a za łożysz gn iazd­
ko w łasne ,w  którein  pan ią  będziesz i królową.

Byłaby nie w iadom o jak  d ługo stara  p raw iła  na 
ten temat, ale H anka n ie  m ogła  już dłużej w ytrzy- 

i mać od śmiechu. W ybu ch ła  też n im , co zdziw iło  sta-

I
ruchę niepom iernie.

—■ I  cóżem tak śm iesznego rzekła? —  odezwała 
się starucha.

— Jakoże się nie imam śm iać? —  przem ów iła  
Hanka przez łzy  w ie lk iego  rozw eselen ia —  k iedy ta ­
kie śmieszne rzeczy m ów icie.

—  N ib y  jak ie  śmieszne? —  oburzyła  się starucha. 
—  A  ho i  J a k że  n ie  są śmieszne, k ied y  .powiada­

cie m i, że p rzy jd z ie  po  m n ie chłopiec, pokłon i się ro ­
dzicom  i w  dom  m n ie sw ó j zabierze. A  n ijak  n ie mo­
gę zrozum ieć, jak  on się po tra fi pokłonić tym  rodzi­

com, k tórzy  już parę lat spoczyw ają  na cm eiiłarzy- 
ku i co ja  z m oim  zrobię, .który poszedł do ga ju  uciąć 
n ieco zielemi na um ajenie d rzw i i okien.

—• A  czem użeście n ie pow iedzie li, żeście już w y ­
dana —  przerw a ła  zgorszona starucha —  byłabym  
w iedzia ła , jak ie  'wróżby wam  pow iad ać !

—  N ic  to, ni.c to! — uspokajała ją  Hanka. —  N a  
przyszłość zawsze n a jp ie rw  się dow iedzcie, kom u m a­
cie wróżyć, abyście się .znowu n ie pom ylili.

M im o w szystko H anka obdarzyła hojn ie staru­
chę, ale ta  już an.i w  ten dzień, ani n igd y  później 
w  H anczynej w s i s ię n ie pojaw iła.

Wyznanie,
Ja clzi.siaj wszystkie sprzeczne w ichrów

tony
Co się m iłością i goryczą śm iały 
Siłą naciągła.m na luk, jak na struny, 
Aby się cieszyć z duszy jasnej’ chwały.

Bo najszczęśliwszy jest ten, co w  na­
turze

Raz duszę taką zobaczył w  człowieku, 
A później w ycią ł w sercu jak w  m ar­

murze
I nie dał zniszczyć zepsutemu wieku.

Lecz k to  nad Ciebie w ie jak tajemnicza, 
N iezrozum iała, choć otwarta, księga 
Jest w  ludzfciem .sercu i w  rysach

oblicza,
Jaka w  niej żywa tchnie ducha .potęga.

Irena Kaputóiana.



Jako z® M aciek po lazł z kom pan ją, na odpust 
do Pacanow a, bez to ja  dzisia j za n iego si© w yga ­
dam, to m i sie trochę u lży  na wątrobie. Bo przecie 
w iadom o, ze jak  kob ita  bez p ięć m inut n i'm o że  ja- 
dacki otworzyć, to zaraz chorzeje na wątrobę i do­
sta je na całem  ciele żółtack i. A  przecie i to w iado­
mo, ze choćby k tóra z nas ni m ia ła  ani okrusynki 
n iew inności w  sobie, to ch łopskie nasien ie będzie 
cięg iem  na nas gębować, tak  z© uściśniona n iew ia ­
sta n ijak  se ra d y  dać n i moze.

Chłopom  sie zdaje, ze ino ich  Poniezus stw orzył 
na swój obraz i podobieństwo, a baba to  pchła. Ju­
ści, m ądra le ! W iadom o przecie, z e  baba w szyćko zro­
bić po tra fi taksamo, a m oze i  lep ie j od  chłopa, a chłop 
n ie kuzdej' robocie  babskiej w ydoli. N iechby które­
m u z nich kazało sie dziecko uran ozy ć. Zdeehby 
ą n ie potra fi. Baba postęka, pokwęka, a jak  sie uweź- 
m ie, to n ie  ino jedno, a le  i dw oje na rano dostawi. 
A  chłop ca? A n ib y  kocięc ia  nie u mnożył, choćby przez 
śtyry  n iedzie le  dniem  i nocą ja j cal.

D rzew iej' ponoć b y ły  ińkse casy, bo jak  raz na­
w et jegom ość cy ta li na kaza ln icy  w  an ielii, to A b ra ­
ham  zrodził Izaaka, Izaak  Jakóba, a Jakób Józefa 
i jesce inksych dwunastu chłopaków, a teraz, choćby 
to  by ł naw et sam wójt, to ani tak iego  pokręcone­
go śturkaca n ie w ytrzep ie, jak  m ój Maciuś Bzdura, 
i  jest sie tu cem chw alić i wynosić z swojego 
ch łopstw a!

Juz tam  przecie i sam Poniezus w iedzia ł, co 
i jak  i od samego stw orzen ia  św iata  baby na pierw - 
sem m iejscu  przed ch łopam i postaw ił. Bo przecie 
kuzdem u w iadom o i  n ie trza  sie n aw et o to jego­
m ości pytać, ze Poniezus chłopa z p iachu utworzył, 
a zasie na babę kości m u było potrzeba i to nie 
z cielęcia, ani jak iego  inksego prosięcia, a le  p raw ­
dziw ej kości cło w iekow ej, k tóra podobno jest naj- 
lepsa. W id ać  z tego, ze juz w  ra ju  Poniezus o babach 
m yśla ł i chciał je  zrobić najw aźn ie jsem i osobam i na 
św iecie, a le  cóz, k ied y  Pom bóg swoje, a djabeł swoje. 
K ied y  baby z wdzięcności za  sw oje stw orzen ie w zię­
ły  sie do gospodarki, k ied y  m yśla ły  o chudobie,
0 ogonach, k ied y  sie troscyły, zeby chłopa wisy nie 
gryzły , to ch łopy tem casem  hajze  do p o lityk i i za­
ra z  ca łk iem  baby pod siebie przycisnęli, ze m y te­
raz an i sie rusyć n ie m ozewa. A  drgnie która, to ją  
chłop dalejże przytarm osi i  znowu jest nad nią, jak  
by ł dawniej, przed w iekam i.

A  tak być n ie pow inno, bo przecie  juz w  ra ju  
Poniezus pedzio ł do H adam a:

—- W  pocie cola będzies pracow ał na kaw ałek  
chleba.

A  ze tak  było, to. chyba i jegom ość nie zaprzycą
1 pew n ik iem  potw ierdzą, ze do Je w y  ani razu  tego

nie gadał. A  k ied y  tak  było, to i teraz tak być po­
w inno, ze chłop m a orać, jak  wół, babie w© wszyć- 
k iem  dogadzać, zeby ona wszyćko m iała, k iedy sie 
jej ino  cego zachce, zeby je j dobrze' było i wesoło. 
A  cy tak jest? Baj baju, będzies w  ra ju ! Gdzieżby 
tam  zasie! Chłopy,, jako ze byli, są i  będą cygana­
mi, w szyćk ie p rzyw ile je  babom odebrali, a sami śie 
panosą, jak b y  oni jedni by li na świecie'. I jakbyśm y 
sie n ie bron iły, toby nas dzień  i noc trzym a li pod 
sobą, n ie dozw ala jąc ani jęźyka  w pod nosa na św ia­
tłość w ieku istą  w ystaw ić !

P o w iad a ją  chłopy, ze baby są pyskate i bez to 
trudno se z  n iem i poradzić. W iadom o przecie, ze i to 
nieprawda. N o  juści, jak  trza, to sie gadać musi, a le  
przecie w iadom o, ze tak znowu ź le  nie jest, bo le­
dw ie  na jedno słow o ch łopskie baba dziesięć wypo- 

‘ w ie, a tu n ieraz trzebaby sto i tys ią c  w ypow iedzieć, 
aby w reście chłop m ógł zrozum ieć, co i jak ie  m a 
la baby na jarm aku  kupić. Bo to przecie kuzdej z nas 
w iadom o, ze jak  p ow im y chłopu, coby nam kupił 
akszam itu  na szpodnicę, albo jedwabne' ry form y, to 
on przyn iesie trz y  łok c ie  perka liku  i łokieć barcha­
nu i pow iada, ze na tak ie  łapska to i to' za delikatne.

N o  w reście i  to Wszyćko' n ie by łoby nic, a le  n iech­
by p rzyna jm n ie j chłopy na baby z ozoram i nie leźli 
i n ie paskudzili ich  na kuzdym  kroku.

□□□□□DaciDaDoaaDaaDaaDciDDaaDciaDaaaaaDaaaaaaaDnaaaaaaaaaaaoanD

Wspomnienie.
Pam iętasz może chłopcze, m łody Janku, 
jakeśm y kiedyś czytyw ali „Rolę"? 
W ieczór już dzień k ry ł zórz rdzawych

firanką,
kiedy wyszedłeś w  żyt wysokich pole.
Potem  na palcach gw izdem  mnieś za-

.pyjtał,
— a jam  rozum iał łatwo moiwę ptasią: 
F ranek !'co  słychać? czy jest już gazet/a? 
Jest! — odpowiadam, — powietrzem  

gw izd  nasiąkł. 
Czytam zawzięcie, jutro ją  dostaniesz, 
przeczytasz znojną bojem „Berezynę", 
a potem powieść o krw aw ym  Natanie, 
później ciekawych kronik okruszynę. — 
W chodziłem  kędyś na miedzę wśród

żyta, —
miejscem  wygodne zawsze'' sobie znalazł, 
błądziłem  m yślą w  kraj dziwów — nie

czytał —
gdy ktoś mię wołał, w  duchu rzekłem:

zaraz!...
Czasem mię m atka naszła w  zamyśleniu 
Franek! —  m ówiła —  d-o domu, —  bo

zmrok już! 
Zaraz! —  matusiu — to dokończę jeno 
już kię — dajcież na chwilkę spokoju...
Inaczej ze mną słońce rozmawiało':
„N ic  to>, choć noc tuż — św iatła snopek

naści,
Garść na prom ieni — byś m iał w  duszy

biało,
bo wiem, tych przeżyć nic n igdy nie

zgasi..."
Pamiętasz, druhu, tę jasną lekturę — 
w m iesięcznej siejby n iekiedy poświacie, 
pamiętasz jeszcze te dni częste, które 
barw iła „Rola", jak dobry przyjaciel?...

Franciszek Surówka.
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•V. «

m m m  mm k i m i  c n  k i a m c n .
Kochinchina II.

Annam ita jest charakteru łagodnego, n ieśm iałego, po­
tulnego i posłusznego w zględem  przełożonych, ale prędko 
staJje się twardym , gd y  jakako lw iek  otrzym a władzę. Lu ­
dzie m a jętn i 'i w ykszta łcen i są ostrożni, grzeczn i i  rob ią  
cerem onje z  rów nym i i otocymi; zawsze pow ażn i z pod­
władnymi', um ieją panować nad sobą i zachow ują zawsze 
sw oją  powagę. N aw et w  n iższych warstwach społeczeń-., 
stwa ludzie prości obcują ze sobą . w  sposób ugrzeozniony; 
bó jk i i  gw a łty  są rzadk ie pom iędzy n im i. M orderstwo jest 
p raw ie nieznane, k ra jow cy  m a ją  w stręt do krw i, a  ich  nie­
nawiść, jeże li publiczn ie wybuchnie, co’ rzadko się zdarza, 
kończy się zw yk le  ty lko  k łó tn ią  i  obelgam i. Annam ita, 
z natury zim ny i skryty , n ie  okaże łatw o tego, co czuje, 
w yraz jego tw arzy, m a zawsze coś lodowatego ’, a le pod tą  
zim ną maską, do k tóre j zm uszają go p rzy ję te  w  kra ju  
obyczaje, często napotkać można dow ody szczerej p rzy ja ­
źni i w ie lk iego  pośw ięcenia.

W strzem ięźliw ość tego narodu jest w ie lka , ży ją  skro­
m nie; n aw et u  bogatych  potraw y, sk ładające dzienny po­
siłek, n ie zdob iłyby zbytn io sto łu  Trapistów . R yż jest pod­
stawą pokarm ów  i  zastępu je chleb, k tó ry  jest n ieznany 
w  tym  kra ju ; trochę ryby solonej, n iektóre korzonki, k tóre 
się m aczają  w  w odzie  słonej, są całą okrasą posiłku. T y l­
ko w  w ie lk ich  okolicznościach jedzą m ięso dw a  albo trzy  
razy  do roku. W tenczas w ieś zab ija  baw ołu  albo w ieprza  
i  w szyscy biorą udział w  w ie lk im  festynie. Annam ita  nie 
zna w iną, ty lk o  rodzaj wódki, k tórą  w yrab ia, destylu jąc 
ryż. Rzadko się upije, a że do w ysok iego  stopnia posuwa 
szacunek sw ej osoby i drugich, n igd y  na  ulicach lub na

Żebrak Annamicki.

wisi n ie spotyka się p ijaków , k tórzyby w  tym  
stanie p rzedstaw ia li się oczom ludzkim.

N ie  m ożna pow iedzieć, że Annam ita  n ie 
zna występku, ale w styd z i się w ystępku  i  n ic 
go  tak n ie  oburza, jak  bezwstydnie chlubienie 
się n im  publicznie.

W  dom owem  pożyciu  jest on w eso ły  i  jo ­
w ia lny, n ie zazdrości powodzen ia drugim , za- 
daw aln ia  się m ałem  i z odw agą  znosi b iedę 
i w szelk i niedostatek. Żebractwo n a leży  u nich 
do rzadkich  w yją tków , a i  to je że li się już kto 
puści na nie, to  czyn ią to jedyn ie ludzie cał­
k iem  starzy i  n ie  m a jący  sił do  pracy. Tak ie­
go oryginalnego żebraka annam ickiego w id z i­
m y na naszym  p ierw szym  obrazku.

"i- IBiaa dużych w ad  Annam itów  n a leży skry-
tość. N iepodobieństwem  odgadnąć, co m yśli 

a™,-— i  'Pod najp iękn iejszym i pozoram i u kryw a  m yśl 
l l w l  k tóra mu słu ży za  punkt, w yjśc ia . Ten  brak 

■ szczerości w  codziennem obcowaniu jest d z i­
wactwem , k tó ry  n a jw ięce j nuży Europejczyka, 
gdy z  nim  kra jow iec zaw iązu je  jak ieko lw iek  
stosunki.

Jeszcze jedną wadę posiada Annam ita; 
chociaż jest szczodry, jest on nadzw yczaj 
skłonny do łupieiztwa. W  n iższych  w arstw ach  
społeczeństwa kradną, ażeby m óc się oddać 
grze. W  w yższych  zasłan iają się form am i, ale 
sprzedają sw o je  usługi lub swój w p ływ  i  tyćh, 
k tórzy żądają spraw ied liwości, a lbo s ię  proce­
sują, zm uszają do robien ia im  'prezentów.
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O czyw iśc ie praca cyw ilizacy jn a  wśród Annam i- 
tów  jest bardzo utrudniona. Stara się o nią, rząd 
francuski, a w  dużej m ierze  pom agają  mu w  tem 
liczn i m isjonarze. Toteż coraz w ięcej p rzybyw a  tam 
w span iałych  św iątyń  Pańskich , coraz w ięce j p rzy­
byw a ośrodków  praw dziw ej w iedzy. T rzy  zakony 
obrały Koch ineh ine jako teren swej pracy, a m ia­
n ow ic ie  00 . Jezuici, XX. Zgrom adzen ia  m isyj zagra­
n icznych  i 00 . Dom inikanie. P raca  ich  nie by ła  ła ­
twa, toteż w ie le  'krw i m ęczeńskiej się polało, zanim  
pracow n icy ci B oży  p o tra fili tam  w p ływ y  swe ugrun­
tować i pozysk iw ać dusze k ra jow ców  d la  służby Bo­
żej. Dziś w ie lu  k ra jow ców  w yzn a je  już w ia rę  chrze­
ścijańską i m odli się w  św iątyn iach  katolickich . N ie 
zag in ęły  jednak i daw ne ich  pagody. Jedną z nich, 
znajdu jącą się nad zatoką Turanu, w id z im y  na na­

szym  drugim  ̂ obrazku. Jest to podziem na św iątyn ia  
annamicka. Jak to  w idzim y, przecudnie ona w yg lą ­
da. W  jasno ośw ieconej p ieczarze wznosi się w  głębi 
coś jakby ołtarzy, na którego szczyc ie u m ieszczony 
jest jak iś kam ienny bożek. Na środku znajduje się 
coś jakby sarkofag  w  kszta łc ie  forem nego dom ku, 
do którego prow adzi szeroki chodnik. Po lew e j stro­
nie W idzim y trybunę dla dygn itarzy m iejscowych, 
w  k tóre j się um ieszczają podczas nabożeństw. A  obok 
p rzy  skale schody, które p row adzą  na podwyższenie, 
odpow iadające naszym  chórom  kościelnym . Coby to 
za w span iała by ła  św iątyn ia  katolicka, gdyby w  niej 
zam iast owego bożka um ieszczono krzyż i w  którejby 
się odpraw ia ła  M sza św ięta dla w yznaw ców  w ia ry  
C hrystusow ej!

(C iąg dalszy nastąpi).

Zaklęty? dwór.
Powieść z przeszłego stulecia podług Walerego  

Łozińskiego.

N a zim nej, dumnej tw arzy  hrabiny w yb ił s ię w y ­
raz lekk iego  zdziw ien ia .

—  I  cóż da le j?
—  P an  Juljusz m yślał, że w  przejażdżce spotkał 

go jak i - p rzypadek i  w ys ła ł go szukać na w szystk ie 
strony. A le  dotąd n ie znalazł n ik t ani śladu po nim.

—  Szczególna!
—  Równocześn ie osob liw szy w ypadek zdarzył się 

w  Buczałaeh.
—  Buczałaeh?
—  S trażn icy finansow i p rzy trzym ali gdzieś 

w  drodze jak iegoś m aziarza, którego tw arz  i jc a ła  'Po­
w ierzchow ność w yd a ła  im  się w ie lce  podejrzaną. —  
Chcieli przetrząść jego  w ózek , ale on stkw ił zaw zię ty  
opór i gdyby n ie dw óch  przejeżdżających  przypad­
kow o huzarów; byłby obronił się p rzec iw  w szelk im  
natarciom . P rzestraszyw szy  się zaś; huzarów, dał się 
zaprow adzić do mamdatarjusza. Tu  chciano konie­
cznie przetrząść jego wózek, ale u jrzawszy, że oby­
d w a j huzarzy od jecha li napowrót, odzyskał całą zu­
chwałą odwagę i  ęnergję i  dobyw szy parę p isto letów  
z zanadrza1, przem ocą u torow ał sobie drogę.

—• I  to dziś się stało?
—  Dziś rano. N ie  w iem  skąd, ale w szyscy domnie­

m yw ają  się pew nego zw iązku  m iędzy jednym , a dru­
g im  wypadkiem ...

H rab ina chciała coś odpowiedzieć, ale za trzy­
m ała się nagle i  s iln ie  n astaw iła  uszu.

N a dziedzińcu roz leg ł s ię  bow iem  tu rkot powozu.
Eugenja podskoczyła  do okna i klasnęła w  ręce 

z radości.
—  P a n  Juljusz —  krzyknęła. —  Otóż o w szyst­

k iem  dow iem y się n a jlep ie j!
—  Pan  Juljusz! —  (powtórzyła hrabina iprzecią- 

gle, jakby zdziw iona tak  prędk iem  powtórzen iem  
w czora jszej w izy ty .

Juljusz tym czasem  w ysiad ł z powozu i szybko, 
w b ieg ł na m arm urow e schody ganku.

W stępu jąc do sieni dworu, spotkał się oko w  oko 
z Żaeh lew iczem , k tó ry  po dłuższej rozm ow ie w ycho­
dził z kancelarji hrabiego. Skulony i skrzyw iony 
jak  zawsze, przesuwał się m ilczk iem  popod ścianą, 
a k łan ia jąc  się nisko Ju ljuszow i z? sw ym  zw ycza j­
nym, fa łszyw ym , obleśnym  uśm iechem, rzucił nań 
z ukosa jak ieś szczególniejsze, zagadkowe spoj­
rzenie.

Juljusz p raw ie  m im ow oln ie  obejrzał się za nie­
znajom ym  sobie jegom ością, a choć nie zobaczył już 
w ięcej jego tw arzy, jakąś dziwną, n iepojętą uczuł do 
n iego odrazę.

P rzy tłu m ia jąc  w  sobie jednak to n ieprzyjem ne 
wrażenie, starał się ile  m ożności przybrać w yraz

\ • j 4 V\ ;
(Przesuwał się m ilczk iem  popod ścianą, kłaniając się nisko...

spokojny i swobodny. Chciał bow iem  z w szelką de­
likatnością dać poznać hrabiance, jak groźna nad 
jej ta jem n icą  zaw is ła  chm ura i jak  usilnej potrzeba 
przezorności, aby uniknąć w iszącego niebezpieczeń­
stwa.

H rabina i córka, rozciekaw ione now inam i swej 
klucznicy, p rzy ję ły  go w praw dzie  ze zw yk łą  uprzej­
mością, a le  h rabia  w ydaw ał się zupełnie zm ienionym .

Jeśli już w czora j uderzały w  nim  w iększy chłód 
i w iększa n iż zawsze duma, to dzisia j tem w yraźn iej 
jeszcze nasuwało się to spotrzeżenie.

Ten szczególny stan hrabiego, a nadewszystko 
n iezachw iana wesołość, spokój i swoboda hrabianki 
pom ieszały zupełne szyk i biednemu m łodzieńcow i, 
k tóry  podobnie jak  po swem w idzen iu  w  pustym 
ogrodzie, wszystko spodziewał się zastać inaczej.

P o  dzisiejszem  spotkaniu w  buczalskim  w ygon ie 
p rzygotow ał się na k łopot i pom ieszanie hrabianki,
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a  tem samem na k łopot i pom ieszanie rodziców , któ­
r z y  nie m ogli przecie n ie w iedzieć o nocnych ta jem ­
n iczych  wycieczkach  jedynej córki.

Zam iast tego w szystk iego zastał rodziców  ozię­
błych, obojętnych, zdziw ionych  w idocznie' jego przy­
byciem , a córkę jeszcze weselszą, i swobodniejszą, niż 
zazw yczaj.

—  U m ia lażby do tego stopnia panować nad so­
bą  —  pomyślał- w  duchu, w lep ia jąc bystry wzrok 
w  piękną, jasną i pogodną tw arz m łodej dziewczyny.

Przypuszczen ie to w yda ło  mu się dziecinnem, 
niedorzecznem, Taka  moc nad sobą i zręczność 
w  udaniu nie godziła  się ani z w iek iem  ani z weso- 
łem  usposobieniem hrabianki.

Tem  niepodobniej w ydaw ało  się jeszcze, aby ta­
jem nicę sw oją  um iała zachować i wobec rodziców , 
a b y  w  przebraniu uciekała się pod opiekę prostego 
kozaka, bez W iedzy i w o li matki.

Eugenja spostrzegła przykre usposobienie m ło­
dzieńca i jakby chcąc naprowadzić go na tor żyw ­
sze j rozm ow y, zagadnęła żyw o:

—  A leż  nie opow iadasz nam pan nic o tych szcze­
gó ln ie jszych  wypadkach, jak ie  m ia ły  zajść u jego

1  m andatarjusza.
Juljusz drgnął z lekka.

Czyż już doszły do w iadom ości p a n i? '—  za- 
j  pytał z udanem zdziw ieniem .

—  Nasza kluczn ica otrzym uje bardzo prędko po­
dobne nowiny.

Słyszałem  także o tem wszystkiem  od Zack ie­
wicza, ale wątpiłem , aby to była praw da —  w trą­
cił hrabia.

Juljusz z boku b y s tro . i uw ażn ie śledził każdy 
ruch  Eugenji.

—■ Dwóch strażn ików  finansow ych  om al nie do­
stało w  ręce człow ieka, k tóry  przebrany za m aziarza 
m iał podobno w ięcej na celu rozw ój i postęp m yśli 
ludu  niż bieg kół u wozu.

A le  umknął szczęśliw ie? —  zapytał spiesznie
hrabia.

—  Ocalał jakby cudem, a le  na nieszczęście...
—  N a nieszczęście —  podchw ycił hrabia skwa­

p liw ie.
Juljusz uważał, że Eugenja jakby z przestrachu 

z lekka rozw arła  usta i zdaw ała s ię ,‘oddech zatrzy­
j/m yw ać w  sobie,

—  P rzy  tej i innej sposobności pozostały pewne 
•ślady i w skazów ki —  ciągnął m łodzieniec pow oli da- 
lej i bystre w  hrabiance u tkw ił spojrzenie' -  które

K m ogą  łatwo naprowadzić do w yk ryc ia  jeśli już nie 
' jego  samego, to przyna jm niej skojarzonych z nim  
j osób.

H rabia  coś n iezrozum iale m ruknął przez zęby.
—- I tym  to w ie lk ie  zagraża  niebezpieczeństw7© —  

i praw ił Juljusz —  bo cyrkuł zw rócił już i tak uwagę 
na ich zw ycza jne m iejsce zebrania.

—  Jakto, m iejsce to już znane? —  zapytał hra­
bia z n ietajonym  niepokojem .

—  Ach, to byłoby okropnem ! —  w ykrzyknęła  
■(Eugenja, a Ju ljuszow i się p rzyw idyw ało , że lekki

dreszcz przeszedł ją  od stóp do głowy.
—  “N iestety, m iejsce to jest już dziś zw ierzchno­

ści podejrzane, a po lada ś ledztw ie pana' kom isa-
p rza  m oże być zupełnie zbadane.
I —  I m iejsce to jest?... —  zapytał hrabiego z sil- 
||n©m zajęciem.

—  Zak lę ty  dwór!
H rabia o krok w  ty ł posunął się z fotelem , a hra- 

I f tbianka klasnęła w  dłonie', a potem  jeden paluszek

przy łoży ła  do m arm urow ego czoła i pow tórzyła  prze­
ciągle, jakby jakąś długo ukrytą  odgadując ta­
jem nicę:

—  Dwńr zak lęty!
T e  nagłe ruchy, ten n iespodziany ton m ow y oba­

l iły  jednym ,zam achem  w szystk ie dotychczasowe wy- 
w ody i podejrzen ia  Juljusza.

Zachw iany w  swoich badaniach Juljusz, m iał już 
zrzucić przybraną maskę i w ypow iedzieć w ręcz sw7e  
przestrogi, a le pow strzym ał śię nagle-, zrażony chło­
dem i obojętnością hrabiego.

—  Ile  m nie dotychczas w iadom o —  zabrał głos, 
w racając do przy jęte j ro li —  znajdu je się pom iędzy 
zagrożonym i uczestnikam i schadzek w  zaklętym  
dwrorze jakaś młoda, zda się z wyższego stanu dziew ­
czyna!

—- A  na czem że się opiera pańskie przypusz­
czenie?

Jeden z m oich poddanych zeznał do. proto­
kółu, że dniem  naprzód w idzia ł owefeo m aziarza ja ­
dącego ku zaklętem u dw orow i, gdzie pod bram ą 
oczek iw ał go K ost’ B u lij z jakąś m łodą panną...

—  K tórej opis zgadza się z pańskiem i spostrze­
żen iam i ogrodow ym i —  kończyła  dom yślna hra­
bianka.

—  Jota w  jotę, pani • przyznaw ał m łodzien iec 
ze szczególn iejszem  spojrzeniem .

j (C iąg dalszy nastąpi.)
aaoaaDaaaDDDiiaaaacaDaaaoaDaaacaaaDaaaaaadDaaaaaraDDaaoaaaaDo

W  kopalni.
Co dnia o godzin ie  szóstej rano w: końcu 16-go 

chodnika człapały dwa św iatła. Kołysane wolno 
i rytm iczn i©  lam py syczały jakby swarząc się, z ciem ­
nością w ilgo tną  i lodo-watą. W  blasku ich  b łyskały 
krwawo- brudne kałuże, m ien iło  się rozdeptane bło­
to, a na ścianach k ład ły  się dwa ludzk ie cienie. 
P ie rw szy  duży barczysty, ugina jący się poci ciężarem  
n iesionego naczynia, drugi m ały w ątły, drepczący 
tuż za nim. Zbudzony rozgłośnem  człapaniem  cho­
dnik zdaw ał się powracać do życia, niosąc w ilgo t- 
nem tchnien iem  w ieść o zb liża jących  się godzinach 
pracy. Grube, jakby zaspane jeszcze stemple, w y ła ­
n iające się z ciemności, w ita ły  it$  spokojnym  pew- 
nyrn uśmiechem, z za nich w ystaw ały ciekawie ster­
czące kam ienie, to zn ów  za lśn iła  z łośliw ym  błyskiem  
zszarpana skała węgla, albo nisko, w yg ię ta  ciężarem  
kam ienia, ża liła  się bolesnem  spojrzeniem  kapa. 
A  oni szli m ilczący, poważni, dostojni w  tej ciszy, 
wodząc dokoła zim nem  i bystrem  spojrzeniem . Cza­
sem  p ierw szy  przystanął, podniósł lam pę wyżej, 
ośw iecił i m ów ił czułym , dziw n ie  brzm iącym  w je­
go ustach głosem.

—  Gniecie cię biedaczko, a potwora kam ień  jak 
się to ciśnie paskudnie, zaczekaj, nie bój się, pomo­
żem y ci.

I odw racając się do w ątłego tow arzysza m aw ia ł 
surow ym  bezdźw ięcznym  głosem :

—  Trzeba ją  będzie dzisia j albo przepiąć obok 
drugą, pam iętaj.

■ Ten  nic n ie odpow iadał ty lko m iejsce i słowa no­
tow ał skrzętn ie w  pam ięci, głaszcząc z wpółczuęiem  
w ątłą  rączyną  ża lącą się kapę.

• I  znowuż sz li dalej.
Już od roku  odprow adzan i tak spojrzen iam i pod­

w ładnych  im  a w rogich  kam ieni, czarnych skał w ę­
g low ych  i pełn iącego straż budynku, kroczy li zaw ­
sze samotni, spokojni, z jedną m yślą: pracowrać, w  sa-
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m ym  końcu tego -chodnika, zdała od innych, na krań­
cow ych  robotach. N iechętn ie w idzian i w  grom adzie 
jako dwa dobrane odludki, szukali ro zryw k i i zapom ­
n ien ia  w  pracy, ciesząc się wzajem nie, lec-z skrycie 
przed sobą, o zgodnej o nich opinji. Z sobą poufnięj 
nie ro zm aw ia li n igdy : m yś li swoje- dyktow a li sobie 
oczyma, ogran icza jąc się do k ilku  bąknięć, m a ją ­
cych skreślić żyw ione uczucie w  danej chw ili. Całe 
też n ieraz godziny u w ija li się w  m ilczen iu  na czar- 
n-em tle  węgla, wśród m onotonnego 'hałasu pracy 
jak  dwa duchy. Czasem tylko -starszy zgorszony roz­
p raw am i kol-egów z zawodu, m ruczał uparcie pod 
nosem, otaczając się chm urą dymu nieodstępnej 
fa jk i:

—  Cholery, po lityk i bestje...
B y ł to górn ik  w  podeszłym  już w ieku, z obro­

śniętą tw arzą  i ponurem  spojrzeniem . Z natury po­
d e jrz liw y  i skryty  , n ie c ierp ia ł ludzi, unikając ich 
na każdym  kroku. Gdy zaś n ieraz po wcześniej ukoń­
czonej pracy doszli do podszybia, gdzie grupow ali 
się w szyscy pracujący, sadow ił się na uboczu i w b iw ­
szy o-czy w  ziem ię, p rzysłuch iw ał się rozm ow om  
z w yraźn ym  cynizm em . A  gd y  często rozen tuzjazm o­
w an i m ów cy ro zw od zili s ię  szeroko , nad swą n iedo­
lą, p ro jek tow a li zbawcze sposoby, usta jego- w yk rzy ­
w ia ły  się iron icznym  uśmiechem, b łyska jąc pod bal­
dachim em  zżółk ły  eh tyton iem  wąsów  rzędem  zdro­
w ych  potężnych  zębów.

—• Mę-drki, do roboty to ich  niem a —  m yślał.
Zapytan y zaś o sw o je zdanie machał, tylko- w- od­

pow iedzi p oga rd liw ie  ręką. N ie  lubiano- go t-e-ż ogó l­
nie. Jak żył, o czem: m yśla ł n ikt nie w iedzia ł, zapy­
tać też n ie śm iał, odczuwając już na samo jego spoj­
rzen ie jak iś n ieokreślony lęk. K rą ży ły  ty lko  po ko­
pa ln i pogłoski, podaw ane ci-oho z ust -cip ust, ż-e- t-e-n 
to A n ton i siedział długo- w  więzi-e-niu, ż-e- później ja­
ko bogaty  gospodarz został -doszczętnie zniszc-zon-y 
pożarem , po k tórym  w krótce w yp raw ił dw a pogrze­
by, ż-e jedy-ny syn zginął na w ojn ie, a ostatnia cór­
ka porzuciła  go n iem al na śrniertelilein łożu, ucho­
dząc z jak im ś „fagasem ", k tóry -się n iedługo potem  
gdzieś -zapodział, a ona ot tak... przebyw a teraz po­
dobno w  Wars-zawie. Że tak było a n ie inaczej nikt 
nie ręczył, nie w iedziano naw-et kto był au-tóre-m tej 
bajki, dość na te-m, ż-e m ie li go w szyscy  za „-dziwo­
ląga", a jako na tak iego patrzano z ciekawością, po­
dziwem  i  lękiem .

D ziw iło  ich  też  to, że- ten człow iek  -nie- zw ierzył 
się ani poskarży ł na los- jednem  słowem, nawet nie 
porozm aw ia ł z n ik im  jeszoz-e tak -swobodnie-, po ludz­
ku. D ziw iono  się rów n ież poozątko-wo, że tow-arzysz 
jego, karow acz n ie skarżył się n igdy na wspólną 
z n im  pracę. N ie  m og li pojąć jak  m łody -chłopak, 
liczący  za ledw ie  16 lat, m oże pracować z człow ie­
k iem  , k tó ry  nad k ilk a  ordynarnych słów- n ie uroni 
z siebie' n ic cieplejszego, -zawsze ponury i groźny. 
W spółczu li m u maw-et, bo był to chłopozyna cichy, 
m iły, a co najważniejsze, bardzo pracow ity. Lecz on 
na to wszys-tko uśm iechał się -zawsze- smutno i odpo­
w iada ł:

—  E, dobrze m i j-est, n ie m i ni-e będzie.
I  w  rzeczyw istośc i był zadowolony1. Zatop iony 

w  pracy przenosił się s-obą w  jakieś zaczarowane 
kraj-e, ogrody, m arzył, lecz o czem, sam nie w iedział. 
Jakaś cicha radość i zadow olen ie rozp ierało  mu p ier­
si. M yślam i w yryw a ł się gdzieś daleko, b łądził po 
św ieżo rozkw itłych  sadach, upajał się ich  wonią, 
kąpał w  złocistym  blasku słońca, to  znów- razem  z po­

szum am i wiosennemu niósł się gdzieś daleko, hen za i 
bory, góry, lasy... Czasem o zm ierzchu do -domu za­
chodził, z łocił go b laskam i izachod-ząc-ego słońca, 
stro ił w  tę-c-zo-wych kw ia tów  girlandy, pieścił m ałą 
śliczną siostrzyczkę, to zn ó w 'w iód ł rozm ow y z m at­
ką, z g łow ą  w spartą na jej ramieniu... A  gd y  księ­
życ zw olna w yp ływ a ł na gw ieździste niebo, przy szu- ] 
m ie won-nych drzew  w spom inali ojca, szepcąc mo­
d litw y. .

Duże, c-żar-ne, rozm arzone wówczas jego oczy za­
chodziły m głą  smutku, pierś głęboko w dychała  po­
w ietrze, a ręce bezw iedn ie p racow ały szybciej. I  tak : 
p łynę ły  godziny, dnie, tygodnie.

N ic  w ięc dziwnego, ż-e- z czasem zapom niano '
0 tiim, zbyw ając go od nię-ohee-nia z m yśli:

—  He, dziczeje jak  ten stary. / i
Ignorow any przez rów-i-eśników baw ił się jak

dziecko w  d ług ie w ieczory  -z m ałą siostrzyczką. Cza­
sem dumny, jako karm ic ie l rodzin y  przynosił jej- cu­
k ierk i, tak, jak  jem u przedte-m ojciec. A  ran-o, skoro 1 

ty lko  św it ob ielił domy, zbierał się pow oli na kopalnię.
—  Tu ta j dołączał się bez słowa clo górnika,

1 'w  chw ilę  później k roczy li już obaj cie-mnym- cho- ( 
dnikiem .

1

A  gd y  na m iejscu  już 'zajaśniały spokojn ie w i- i; 
s-zące lam py, gdy m eta liczny szczęk u jętego narzędzia 
prz-edarł m onotonną ciszę-, -ciała ich  pochyla ły is-ię lek­
ko i obnażone ręce rozpoczynały pracę. Zrazu w ol­
no, uw ażn ie -wpraw iały się w  ruch, jak  koła  pusz­
czonej w  b ieg m aszyny, później m iarow o, jednostaj­
nie. N a  czarne-m tl-e węgla, w  św ietle  lam p m igota ły  
w  c iągłym  ruchu dwie- pary  rąk, a w  pow ietrzu  nio­
sły się głucho ciężkie, siln-e uderzenia obucha j; 
i dźw ięczny odgłois przerzucanego łopatą węgla. A  gdy 
na czoła ich  w ystąp ił perlis ty  pot, zcze-rniał-e, łysk li- ; 
w e w ilgoc ią  ręce- w łada ły  słabiej, ustawał któryś 
i oddychając ciężko odpoczywał, nabierał sił, by zno­
wu zlać się w  jednostajny odgłos pracy. Z godziny 
na godzinę chałda odrzucanego w ęg la  ro-sła, c-ze-rniła | 
się w ie lk ą  plam ą, aż na zakrę-ci-e chodnika ukazyw a­
ło się św iatło, -rozlegał się turkot pchanego- w oza  
i w krótce dudnienie ładow an ia  spotęgowało hałas 
pracy. A  gd y  w óz pełny stanął do drogi, p rzen ik li­
we oczy ładow acza  spoczyw ały przez chw ilę na dwóch 
„d z iw o lągach " i  wśród sapania i k lekotu  odjeżdża­
jącego wo-zu g in ę ły  w  cieminościach.

Czas-e-m na -chodniku błyskało silniejsze- św iatło 
-reflektora, do „num eru " w chodził dozorca lub szty­
gar, oglądał ściany, w ypytyw ał, -dawał w skazów ki 
i rzu ciw szy  patrzącym  „Szczęść Boże" odchodził 
wolno. Tak  p łynę ły  długie godziny, dopóki podzie­
m iem  n ie w strząsnął głuchy huk -strzałów, oznaj­
m ia jący  koniec dn iów ki. W ów czas górn ik  zwolna 
nab ijał dziury, w zdychał czegoś żałośnie i m ów ił 
ch rap liw ym  głosem :

—  Czas do domu, w yłaź, bo zapalam  lont.

W  chw ilę później chodnik 16-ty  grzm ia ł salwą, 
słychać było  trzask i rum ot rw anego węgla, pocze-m 
następowała cisza.

I znowuż szli chodnikiem ' wolnym , zmę-czo-nym 
już krokiem , bardzie j pochyleni, m ilczący, a za n iem i 
w  szarawem  św ietle  pełzał w ie lk iem i kłębam i sm ro­
d liw y  dym.

*
* ★

(Dokończenie nastąpi).

:
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Poradnik gospodarczy.
Wpływ światła słonecznego na rośliny.

Słońce ju ż dawno rozbudziło  uśpione życ ie  w  ca­
łej przyrodzie. Oko nasze napaw a się z prawdziwą, 
przyjem nością pyszną zielen ią  k rzew ów  i drzew  oraz 
zachw yca pawabnością ich  kształtów . M ało*kto p rze­
cież zastanaw ia się nad pytaniem , skąd -te kszta łty 
pochodzą. P rzyp a tru jm y  się d łuższy czas uważnie na­
szym  „k w ia tom " hodow anym  w  pokoju. Gdybyśm y 
u trw a la li od  czasu do czasu w  jak iko lw iek  sposób ich  
postać, czy to  rysunkiem , -czy aparatem  fo togra ficz­
nym , rych ło  spostrzeglibyśm y, że te rośliny, które 

•dłuższy czas stoją zdała od okna, prędzej tracą  swą 
postać: ich  łodyg i w yd łuża ją  s ię  nadm iernie, pochy­
la ją  i  w yg ina ją , liśc ie  bledną, a b laszk i now ych  n ie 
dorastają norm alnej w ielkości. Odnosim y wrażen ie, 
jakgdyby roślina w yc iąga ła  z  tęsknotą ram iona do 
światła. Jeśli taką roślinę postaw im y na okn ie w  p e ł­
nem św ietle, ustaje nadm ierny w zrost łodyg, z  po­
m iędzy k tórych  n iezd rzew ia łe  nab iera ją  p ięknej 'zie­
lonej barw y. L iśc ie  ustaw ia ją  sw oje b laszk i odpow ie­
dnio do b iegu  prom ien i słońca. Taka  sam a roślina, 
rosnąca swobodnie na otw arłem  m iejscu, n ie  zacie­
niona od żadnej strony, rośn ie pow oli, a le prosto, n ie  
w yg in a  się, a liśc ie  jej są szeroko rozłożone. —  N ie 
w szystk ie jednak rośliny, hodowane w  pokoju, zno­
szą pobyt w  pełnem  słońcu, na w olnem  pow ietrzu ; 
rośliny tak ie zaczynają  w krótce chorować. N ow e liś ­
cie, k tóre  dorastają, są coraz drobniejsze, blade, star­
sze ciem nie ją  i  schną.

Go jest tego  przyczyną? N iezbyt trudno się p rze­
konać, że z jaw isko  to  ściśle jest zw iązane z  w ra ż li­
w ością  roślin , zieleń  posiadających —  na św iatło, je ­
den z  najw ażn ie jszych  czynn ików  ich  życia, bo bo­
w iem  w  św ietle ty lk o  m ogą pobierać pożyw ien ie, k tó­
re p rzerab ia ją  następnie na cukier i  mączkę. M oże­
m y pow iedzieć, że św iatło  jest źródłem  en erg ji roślin. 
Jednak nadm iar św iatła  szkodzi często przeb iegow i 
tego procesu, bo n iszczy zieleń-aparat, w  k tó rym  się 
proces przysw a jan ia  odbywa. W ted y  to  bledną liś ­
cie, sta ją  się p raw ie  białe, a  w zrost roś lin y  ustaje zu ­
pełnie. O ile  chodzi o działan ie samego św iatła  na 
wzrost, to  ono ham uje go w ogó le ; p rzec iw n ie  zaś brak 
św iatła.pobudza wzrost. Ła tw o  to stw ierdzić hodow lą 
cebulek i  bu lw  (z iem n iaki) w  p iw n icy, gdzie ro zw i­
ja ją  się nadzw yczaj szybko w  pędy.

N ie  w szystk ie roś lin y  lubią pełn ię św iatła. Są bo­
w iem  takie, k tóre rosną w  cien istych  lasach 1  takie, 
k tóre szukają p ó łc ien ia .. Żeby osłabić natężone dzia­
łan ie prom ien i słonecznych, po tra fi ca ły szereg na­
szych, jak  i  podzw rotn ikow ych  roślin  regu low ać do­
p ływ  św iatła  w ed le  indyw idualnych  potrzeb zapo- 
mocą swoistej budow y liści, postaci ich, oraz u łoże­
nia. P rzypatrzm y się np. znanej każdem u roślin ie —  
bluszczowi, lubiącem u cień. J ego lis tow ie  przedstaw ia 
praw dziw ie  piękną, m isterną m ozaikę, szeroko rozło­

żonych liści, w  tak i sposób, żeby p rzy  m ożliw ie  osz- 
czędnem  w ykorzystan iu  m iejsca, każdy z n ich  był 
w ystaw iony na św iatło. Ileż w ys iłk ów  poniosła ta ro­
ślina, aby przez odpow iednie skrócenia, w yc ięc ie  i  na­
w et przesunięcie blaszek liśc iow ych  u tw orzyć tę mo- 
za.jkę.

Jeżeli bluszcz rośn ie w  pełnem  słońcu, jego  liś­
cie n ie posiadają już tych ostrych, głębokich  wycięć, 
lecz są p raw ie  owalne. N ie  za leży już w ted y  roślin ie  
na oszczędności m aterjału .

Podobn ie piękną m ozajkę liśc i układają  rośliny, 
posiadające różyczkę przyziem nych  liści, jak  n. p. 
dzwońek drobny (Cam panulla pussilla) i  bodziszek 
(bocianie noski). Inaczej, a bardzo dow cipn ie rad z i 
sobie posłonek (Helianthenum ), co w id z im y  na ga ­
łązkach, na k tórych  w idać odimienne ustaw ien ie liś ­
ci, za leżn ie od tego, czy ga łązka rośn ie poziom o —  czy 
nie. Odpow ledniem  ustaw ieniem  blaszek stara s ię  
chw ycić jak  najw ięcej prom ien i słonecznych. Stw ięr- > 
dzono róiwnież, że asym etrja liści, lubiącej słońce, 
begon ji (skośnicy) tłum aczy s ię  zależnością fo rm y  
liśc ia  od św iatła. W ogó le  przekonać się n ie  trudno, 
że każda roślina, budując się, dba o to, by  m oż liw ie  
n ie m arnow ać m aterją łu  i  p rzy  , najm nie jszej jego ilo ­
ści uzyskać to wszystko, co je j do  życ ia  potrzebne. 
N ie  ro zw ija  także ńp. tych  części liści, k tóreby zasło­
n ięte p rzez in n e , 'm n ie j b y ły  użyteczne.

Rów nież t. zw. pokró j d rzew  i krzew ów , n ada jący  
lasom  i  parkom  sw o isty  urok, za leży  w  n iem ałym  
stopniu od św iatła  słonecznego. P rzep iękny n. p. buk 
rozkłada szeroko sw o je  konary, aby w ydobyć liście 
na nich stojące z  cienia, gęsto u listnionych, w yże j 
rosnących gałęzi. Podobn ie tłum aczy się fantastycz- 
ność pogiętych  konarów  dębowych. Są jednak ta k ie  
drzewa, d la  k tórych  jest dość obojętną sprawa u ło­
żenia gałęzi, jak  np. osika, bo je j drżące zaw sze listk i 
zm ien ia ją  c iąg le  położen ie w zg lędem  słońca., Z 'drzew  
szp ilkow ych  osobliw ie zachow u je się w span ia ły  
świerk, n iby kolum na w  św ią tyn i lasu  —  w yg in a ją cy  
kabłąkow ato dolne ga łęzie  z  rnłodemi gałązkam i, 
w  pogon i za  światłem .

Inne rośliny, zw łaszcza tropikalne, chronią się 
od żaru słonecznego w  ten sposób, że zw raca ją  brze­
g i' b laszk i do prom ien i słońca, w skutek czego takie 
drzewa zupełnie n ie  dają cienia.

N aogół n iety lko  ustaw ien ie i rozk ład  liści, k ieru ­
nek i  długość ogonków  liściow ych , lecz także w ie l­
kość i kształt b laszk i - f l  a temsamem m oza jkow y ich  
układ zależnym  jest od w aru nków  św ietlnych. W szy* 
stk ie  te  w łaściw ości sto ją  z sobą w  p rzyczynow ym  
zw iązku , co  nadaje roślinom  w  rów nych  w arunkach  
rosnących, tak odrębny w yg ląd .

Poradnik lekarski.
Oparzenie. Jeśli oparzen ie pow stało  na po łow ie 

ciała, to n iem a nadzie ji u trzym an ia  p rzy  życiu. 
Oparzonym  dać pić zim ną lim onjadę, orszaclę, rosół, 
barszcz, kw aśne m leko, maślankę'; dać na przeczysz­
czenie, lub lew atyw ę. Jeśli n iem a pęcherzy, zaw inąć 
w  watę, okładać zim ną wodą, tartymi, ziem niakam i, 
w innym  octem, śm ietanką ubitą z o liw ą  i b iałkiem . 
N a  pęcherze robić z im ne okłady z wody, a gd y  ból 
nieco ustąpi, z m ieszan iny o leju  i  w ody wapiennej, 
w ody soloneji, rozczynu  w ody i na to rob ić zim ne 
okłady. D oskonały środek na w szelk ie oparzen ia 
stanow i oliwa, w  której m oczono k w ią t dziu raw ca 
pospolitego. Jpśli w iększa część ciała jest oparzona, 
to najw iększą u lgę spraw ia długa letn ia kąpiel.



12 R O L A Nr 23

KRONIKA.
Śmierć pod zwałami plasku. W ubiegłym tygo­

dniu w Prądniku Czerwonym koło Krakowa wydarzył 
się straszny wypadek, który pociągnął za sobą jedną 
ofiarę. Opodal fabryki Immergliicka robotnicy wydoby­
wali piasek z pod grubej warstwy gliny, wskutek czego 
powstał długi rów o głębokości 2 metrów. W chwili, 
gdy pracowano nad pogłębieniem wąwozu, runęła jedna 
ze ścian, grzebiąc dwóch robotników. Jednego zdołano 
natychmiast wydobyć, natomiast drugiego nie można 
było odszukać, tak że dopiero wezwana straż pożarna 
wydobyła go z pod zwałów piasku. Lekarz pogotowia 
ratunkowego zastosował sztuczne oddechanie u wydoby­
tego, które jednak nie dało rezultatów, Jak stwierdzono 
tragicznie zmarłym był Józef Pyrlik (lat 22), robotnik 
z Prądnika.

Ojcobójca. W  ubiegłym tygodniu w Bonarce za­
mordował swego ojca Teodora Zdzisław Burzański 25-le- 
tni technik budowlany. Zbrodniczego czynu dokonał wy­
rodny syn z zemsty na ojcu za to, że ten przed dwo­
ma laty wydalił go z domu za kradzież. Zdzisław Bu­
rzański, dowiedziawszy się, że ojciec przyjechał z Tar­
nowa, ukrył się w zabudowaniach budki kolejowej 
i w chwili gdy ojciec wchodził do domu strzelił do nie­
go z rewolweru a następnie uderzeniami kopaczką w  gło­
wę dobił go na śmierć. Ojcobójcę aresztowano i oddano 
do dyspozycji sądu. W  związku' z morderstwem policja 
aresztowała pod zarzutem współwiny w  zbrodni, matkę 
aresztowanego Marję Burzańską (lat 51).

Pożar młyna. W  ubiegłym tygodniu wybuchł po- 
' żar iw młynie hr. Jana Szembeka w  Młoszowie (pow. 
Chrzanów). Pożar Dowstał wskutek rozgrzania się pa­
newek u maszyny do czyszczenia zboża, od których 
zapaliły się plewy i worki, jakie stały tuż przy maszy­
nie. Wskutek pożaru zostały zniszczone maszyny i zbo­
że, złożone do przemiału oraz zabudowania młyna na 
ogólną szkodę około 44 tysiące złotych. Młyn wraz 
z urządzeniem maszynowem był ubezpieczony na 41 ty­
sięcy zł.

Zuchwały napad opryszków. Lastówki w po­
wiecie drohobyckim, były terenem zuchwałego napadu 
opryszków na spokojnego gospodarza, który wskutek 
tego utraci prawdopodobnie wzrok. Oto drogą polną 
szedł gospodarz tamtejszy Władysław Kamaryczyna. Na­
gle z ukrycia wyskoczyła banda opryszków, rzucając 
się na przechodnia. Podczas gdy jeden z napastników 
zasypał mu oczy wapnem, pozostali poczęli napadnięte­
go okładać kijami oraz obrzucać kamieniami, tak, że 
Kamaryczyna padł niebawem nieprzytomny na ziemię, 
zalewając się krwią. Po tym bestjalskim czynie napast­
nicy zbiegli. Rannego znaleziono w kilka godzin później 
i odwieziono go do szpitala. Zachodzi obawa, że wsku­
tek działania wapna, ofiara utraci wzrok. Sprawę tę 
wziął w  swe ręce miejscowy posterunek policji, który 
w wyniku przeprowadzonych dochodzeń aresztował 
wszystkich sprawców. Są to : Wasyl Unkar, Fedków Ole- 
ksa, syn Hrynia i Fedków Oleksa, syn Iwana. Wszyscy 
oni pochodzą z Lastówek. Powód napadu nie został do­
tąd konkretnie stwierdzony. Wobec tego, że napadnię- * 
temu niczego nie zrabowano, możliwem jest, że tłem 
napadu były zatargi osobiste. Wszystkich aresztowanych 
oddano do dyspozycji władz sądowych w Podbużu.

Mały potworek. Do szpitala w Tomaszowie przy­
wieziono zwłoki noworodka - potwora. Jest to ciałko o 
nieprawdopodobnie rozwiniętych nogach i rękach i sil­
nie wystającej klatce piersiowej, oczy natomiast zajmują 
jedną trzecią0 część całej głowy, wypełniając miejsce za­
jęte zazwyczaj przez masę mózgową. Wśród ciemnego

tłumu, gromadzącego się przed szpitalem, nie brak i ta­
kich, którzy wierzą, że to „djabeł“.

Skrzynia z klejnotami. Władze policyjne w  Piotr­
kowie przeprowadziły rewizję w mieszkaniu Leopolda 
Fiszmana i znalazły skrzynię złota i brylantów. Właści­
ciel nie umie się wytłomaczyć, skąd otrzymał te koszto­
wności. Istnieje podejrzenie, że dokonał on napadu na 
sklep jubilerski w Czerniowcach i następnie z łupem 
przyjechał do Polski. Aresztowano również jego żonę. 
|g§ Samochód w mieszkaniu. Onegdaj zdarzył się 
w Warszawie niezwykły wypadek. Oto pewien kierow­
ca samochodu, chcąc uniknąć zderzenia z wozem, skrę­
cił tak nieszczęśliwie, ze uderzył w drewnianą ścianę 
jednopiętrowego domu, wyłamał ją i wjechał do mie­
szkania Jadwigi Kowalczykowej, która leżała chora, na 
szczęśeie w  sąsiednim pokoju.

Mąż zajęty pisaniem cudem uniknął śmierci. Wsku­
tek tego wypadku zostały połamane sprzęty dom. we, 
wyłamany filong w drzwiach i okno, nadto zniszczo­
ne zostały obrazy. Wstrząs domu sprawił wielkie prze­
rażenie tak na chorej jakoteż innych mieszkańcach. Kie­
rowca samochodu Wyszedł bez szwanku, natomiast uległy 
poranieniu dwie osoby jadące w aucie.

Wykrycie zbrodni z przed trzech lat. Jesienią 
roku 1927 we wsi Łipuszno w powiecie krzemienieckim 
zaginęła w  tajemniczy sposób piękna miejscowa dziew­
czyna Helena Klepacz, o którą starał się jeden z okoli­
cznych włościan. Poszukiwania za zaginioną nie dały 
żadnego rezultatu. Od chwili jednak tajemniczego zagi­
nięcia Heleny, dziwnie posmutniał jej brat Onufry Kle­
pacz. I oto przed tygodniem wymieniony, bawiąc na 
weselu u swych sąsiadów, pod wpływem alkoholu, zwie­
rzył się swemu koledze, że trapi go sumienie, ponieważ 
on stał się powodem śmierci1 swej siostry. Wyznaniem 
tem zainteresowała się policja. Onufry Klepacz, przyci­
śnięty do muru, złożył straszne wyznanie. Przyznał się, 
że siostrę swą zamordował a zwłoki wrzucił do rzeki 
Ikwy. Zbrodni dokonał w  celu niedopuszczenia do mał­
żeństwa siostry, ponieważ pragnął zagarnąć jej majątek, 
zapisany zamordowanej przez zmarłych rodziców. Mor­
dercę aresztowano.

Stowarzyszeni© glodówkowe. Od dłuższego już 
czasu w  Borku pod Chełmem widywano gromadki mło­
dzieńców, którzy ukrywali się w  krzakach i oddawali 
się rozmyślaniom. Nie przyjmowali żadnych pokarmów, 
pili jedynie czystą wodę. O celu prowadzenia tego pu­
stelniczego żywota różne krążyły domysły i wersje. 
Gdyby nie to, że byli to żydzi, możnaby było przypu­
szczać, że są to jacyś pustelnicy asceci, wzorujący się 
na pustelnikach pierwszych wieków chrześcijaństwa. Ta­
jemniczymi tymi pustelnikami zainteresowała się osta­
tnio policja. I cóż się okazało? Wszyscy owi pustelnicy, 
to kawalerja żydowska, która w roku bieżącym ma sta­
nąć przed komisją poborową. Żeby stracić na wadze 
i uchronić się od służby wojskowej, zorganizowali spe­
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cjalne „Stowarzyszenie Głodówkowe". Celem tego Stowa­
rzyszenia było dopilnowanie członków w djecie wychu- 
dzającej. Pod rygorem organizacyjnym pie wolno było 
przyjmować pokarmów. Dla uspokojenia zaś domagają­
cego ęię pokarmu żołądka, cały czas poświęcali studjo- 
waniu zasad komunizmu. Hasłami tej „pustelni" było: 
„Precz z wojskiem", „Niech żyje komunizm!“... Aż pe­
wnego dnia zjawiła się w pustelni policja. Wśród „pu­
stelników" zrobił się popłoch. Część rzuciła się do u- 
cieczki. Policja jednak spisała się dzielnie i wszystkich 
„pustelników" zaprowadziła tam, gdzie się należało.

Olbrzymia ryba. Rybak, p. Wierzejewski z Gru­
dziądza, wyłowił przed kilku dniami w Wiśle olbrzy- 
misgo jesiotra długości 2 metry 54 cm., o wadze prze­
szło 100 klg. Szczęśliwy rybak mimo tak pięknego po­
łowu miał kłopot z tą „rybką", gdyż nie mógł na miej­
scu znaleźć chętnego nabywcy tego olbrzyma. Odtrans­
portował więc „rybkę" do Warszawy.

Porwanie dwóch oficerów. W  nocy z 24 na 25 
maja około 11 w  nocy na odcinku granicznym w Opa­
leniu, po prawej stronie Wisły, porwani zestali w cza­
sie patrolowania dwaj oficerowie straży granicznej, pod­
komisarz Liśkiewicz, kierownik komisarjatu straży gra­
nicznej i komisarz Biedziński. Porwanie nastąpiło z pol­
skiego terytorjum granicznego i to w  chwili, gdy ofice­
rowie oddalili się od towarzyszącej im patroli. Porwa­
niu towarzyszyły strzały, na skutek których ranny zo­
stał podkomisarz Liśkiewicz, który w drodze zmarł z o- 
trzymanych ran. Porwania dokonali Niemcy. Władze pol­
skie wystosowały do Niemiec ostrą notę, żądając ukara­
nia winnych i odszkodowania dla napadniętych. Obecnie 
odbywa się w tej sprawie śledztwo, które oczywiście 
wykaże winę Niemców.

Katastrofa lotnicza. W  pobliżu Pragi, stolicy 
Czech, zderzyły się w powietrzu w  czasie lotu ćwiczeb­
nego dwa samoloty. Skutki zderzania były straszne. Oba 
samoloty uległy strzaskaniu. Dwaj oficerowie lotnicy 
porucznik Belohrad i por. Sriba zginęli ha miejscu, po­
nadto odniósł ciężkie obrażenia jeden z mechaników.

Ujęcie mordercy z Dusseldorfu. Z Dusseldorfu 
donoszą: W  sobotę, w godzinach popołudniowych całe 
miasto zostało zaalarmowane wieścią o aresztowaniu 
poszukiwanego od szeregu miesięcy przez policję mor­
dercy diisseldorfskiego, który ma na sumieniu kilkana­
ście ohydnych morderstw. Okazało się, że jest to 47-le­
tni dorożkarz nazwiskiem Piotr Kuerten. O ile ze wstę­
pnych dochodzeń można ustalić, jest on rzeczywiście 
mordercą-wampirem z Dusseldorfu. Aresztowanie nastą­
piło tak niespodziewanie, że Kuerten odrazu przyznał 
się, że popełnił kilka morderstw. Policja przeprowadza 
obecnie badania nad zeznaniami aresztowanego celem 
ustalenia prawdziwości ich. Szczegóły dotychczasowych 
wyników dochodzeń otoczone są ścisłą tajemnicą. Poli­
cja wydała szereg zarządzeń celem ochrony aresztowa­
nego przed samosądem mieszkańców. W  mieście panuje 
ogromne wzburzenie. Przed gmachem policji gromadzą 
się tłumy, oczekujące wiadomości.

105 lat więzienia. Przed sądem w Schweidnitz 
(Niemcy) stanął obecnie osławiony włamywacz Herman 
Gottwald, który grasował przez kilka lat po całym Ślą­
sku, dokonując niezliczonych włamań. Gottwald lubił 
szczególniej wkradać się do will i probostw, gdzie uda­
wało mu się zawsze upolować pokaźną sumę pieniędzy. 
Przez wiele miesięcy grasował w  ten sposób bezkarnie, 
aż schwytano go wkońcu zupełnie przypadkowo. Ponie­
waż Gottwald rozporządzał wielbiemi sumami pieniędzy, 
prowadził życie bardzo lekkomyślne i trwonił pieniądze 
bez żadnego zastanowienia, szczególniej na piękne ko­
biety, których mu nigdy nie brakowało. Był on niezwy­

kle łubiany przez kobiety. Nic dziwnego, bo posiada 
to, czem kobiety przedewszystkiem dają się ująć: był 
dobrze i elegancko ubrany i miał sympatyczne formy 
obcowania. Przebywał przytem zawsze w różnych miej­
scowościach kąpielowych i udawał tam wytwornego 
i bogatego kuracjusza. W  towarzystwie kobiet Gottwald 
urządzał wspaniałe uczty, na których szampan lał się 
strugami. Wydawał na takie zabawy tysiące marek. Ale 
ta rozrzutność zwróciła na niego uwagę władz policyj 
nych Pewien żandarm zajął się bliżej jego osobą i po 
wziąwszy podejrzenie co do źródła dochodów Gottwalda, 
aresztował go i wsadził do więzienia. W  czasie przewo­
żenia go do aresztu Gottwald, nie tracąc humoru, o- 
świadczył żandarmowi, że składa mu powinszowanie: 
dostał bowiem w swoje ręce człowieka, który dokonał 
około stu włamań. Nie wierzono początkowo temu ze­
znaniu Gottwalda, uważając je za samochwalstwo, ale 
potem przekonano się, że Gottwald mówił prawdę. 
Jeszcze w  marcu ubiegłego roku stawał Gottwald przed 
sądem i otrzymał wówczas 70 lat więzienia, z którego 
zbiegł. Obecnie otrzymał znowu 35 lat, a więc razem 
105 lat więzienia. Gottwald odpowiedział spokojnie, że 
musi się zastanowić, czy ma przyjąć wyrok.

Złoto z piasku. Nacjonaliści niemieccy, zamieszkali 
w Hilden pod Dusseldorfem, potrzebowali na gwałt pie­
niędzy na swe cele partyjne. Apetyty były wielkie, je­
dnakże nie tak łatwo można było je zaspokoić. Aż tu 
jak zbawca zjawia się jeden z członków partji, nazwi­
skiem Kurschilden i oświadcza, że ysynalazł sposób wy­
dobywania złota z piasku, jednak na przeprowadzenie 
końcowych doświadczeń potrzebuje jeszcze sporo pie­
niędzy. Znaleźli się naiwni, lecz gorliwi patrjoci, którzy 
mu środków tych dostarczyli, żądali jednak, aby im za­
demonstrował próbę swych prac. Kurschilden, nie wa­
hając się, zaprosił ich do swego domu. Tu nalał do 
zwykłej flaszki wody, nasypał piasku, zakorkował, po­
czem przeprowadziwszy przez korek drut elektryczny 
puścił silny prąd, wstrząsając przytem silnie flaszką. 
Zebranym tłumaczył, że prąd rozbija atomy, zamienia­
jąc je na złoto. Po pięciu minutach doświadczenie było 
ukończone, butelkę odkorkowano, piasek wysypano i zdu­
mionym oczom przybyłych ukazały się wśród piasku 
małe grudki złota. Wynalazca zapewniał, że po sporzą 
dzeniu odpowiedniego aparatu, ilość złota będzie zna­
cznie większa. Nie trzeba chyba dodawać, że pomysło­
wy „wynalazca" dorzucił przedtem do piasku kilka gru­
dek złota. Wobec tego obywatele bez wahania dali Kur- 
schildenowi znaczną kwotę pieniężną na zmontowanie 
laboratorjum, mijały jednak miesiące, a złota nie było 
widać. Ofiarodawcy, widząc, że mają do czynienia z o 
szustem, oddali sprawę do prokuratora.

Pożeraez szkła. Jeden z lekarzy niemieckich po­
daje w gazetach ciekawy opis pożeracza szkła. Lekarz 
ten opowiada, że w  czasie święta pułkowego jeden z żoł­
nierzy w  przystępie dobrego humoru odgryzał ze szklan­
ki piwa kawałki szkła a następnie je w  ustach rozcie 
rał i połykał. Akrobata ten opowiadał, że sport ten u- 
prawia bez przeszkody dla zdrowia od 5 lat mimo, że 
ma sztuczną szczękę. W  dalszym ciągu prosił o halbę 
piwa i w obecności lekarza odgryzał kawałki szkła, roz­
cierał rębami, połykał a następnie popijał piwem. Lekarz 
badał chorego tęgo bardzo dokładnie. W  jamie ustniej 
nie zauważył żadnych uszkodzeń, ale i następnego dnia 
i w  dniach następnych nie stwierdził u akrobaty tego 
żadnych zaburzeń ze strony przewodu pokarmowego.

Pomysłowy organista. W  jednem z miasteczek 
francuskich mieszka zamożna 68-letnia wdowa Antoni­
na Percher. Jak zwykle kobiety starsze —  była ona od­
dana praktykom religijnym z wielkim zapałem. Częstym
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gościem u staruszki był miejscowy organista, niejaki Fla- 
quet. Jegomość ten jako „osoba duchowna® bardzo był 
przez panią Percher ceniony i szanowany. Flaąuet szu­
kał jednak gorączkowo sposobu, którymby się mógł do­
stać do szkatuły staruszki. Wreszcie wpadł na oryginal­
ny pomysł. Ukrył się mianowicie w domku staruszki, 
a gdy ona położyła się spać, Flaąuet wchodzi do poko­
ju, otulony w białe prześcieradło i wola:

— Antonino! To ja, twój mąż 1
Drżąca z przerażenia staruszta ledwie zdołała wy­

krztusić:
—  Czego chcesz Andrzeju ?
A na to oszust:
—  Droga Antonino, nęka mnie twój los. Samotna 

jesteś i opuszczona. Ale zaufaj organiście Flaąuetowi! 
Ten szlachetny człowiek powiedzie cię nawet do ołta­
rza, jeśli tego zechcesz. Tego pragnie twój m ąż!...

Poczem duch zniknął. Pani Percher w pierwszej 
chwili zupełnie była oszołomiona tym „cudem*, ale 
wraz z światłem dziennem przyszedł rozsądek. Staruszka 
dała znać policji, a ta rychło zwróciła uwagę na orga­
nistę. Ten zrazu wypierał się wszystkiego, ale w  ogniu 
krzyżowych pytań przyznał się do wszystkiego. Na u- 
sprawiedliwienie swoje podał, że działał dla dobra sta­
ruszki. Wszak chciał się nawet z miłości bliźniego —  
ożenić!

Chciała umrzeć piękną. Znudzona życiem boga­
ta Paryżanka, panna Augustyna Joubert, zażywszy wszel­
kich rozkoszy i przyjemności bytowania na ziemi, posta­
nowiła przenieść się na tamten świat w kwiecie wieku 
i w pełni swej urody. Do moralnej depresji panny Jou­
bert przyczyniło się głównie to, że była nałogową ko- 
kainistką. Używała eteru i kokainy w nadmiernych ilo­
ściach i doprowadziła siebie do zupełnego rozstroju ner­
wowego. Postanowiwszy umrzeć, chciała nadać temu 
gestowi aureoli oryginalności. Naśladowała więc śmierć 
„arbitra elegantiarum® Petronjusza z „Quo Vadis“ Sien­
kiewicza. Zamknęła się w  swojem luksusowem mieszka­
niu przy bulwarze Clichy i zabarykadowała je. Nastę­
pnie oblała całe mieszkanie naftą, a otworzywszy sobie 
brzytwą żyły podpaliła mieszkanie przy pomocy ban­
knotów tysiącfrankowych, któremi zasiała całą podłogę 
pokoju. Wkońcu padła zemdlona. Przechodnie spostrze­
gli płomienie, dobywające się z mieszkania panny Jou­
bert. Wezwano straż pożarną, która siekierami rozbiła 
drzwi i weszła do pokoju. Znaleziono pannę Joubert 
wśród rozsianych banknotów, z poprzecinanemi żyłami 
u rąk. Płomienie ogarnęły już jej suknię. Krwawiącą 
i silnie poparzoną pannę Joubert odwieziono do szpita­
la a ogień ugaszono. Są i takie warjatbi.

W roku 2030. Lord Birkenhead, jedna z najpopu­
larniejszych postaci w kołach arystokracji angielskiej, 
napisał ostatnio książkę, wydaną pod obiecującym ty­
tułem „W  roku 2030“, w której snuje nić marzeń na 
temat stosunków, jakie zapanują na ziemi za sto lat. 
Przewidywania lorda sę zgoła ponętne: ludzie zupełnie 
nie będą potrzebowali pracować, gdyż całą pracę wyko­
nywać będą maszyny, pokarmy sztuczne znakomicie u- 
proszczą odżywianie, czyniąc zbędnemi kuchnie, restau­
racje i kawiarnie, węgiel zastąpiony zostanie elektry­
cznością, dzięki czemu zniknie zadymienie miast, zni­
knie też hałas, gdyż wszelkie maszyny będą pracować 
zupełnie cicho, a pojazdy mechaniczne przesuwać się 
będą przez ulice miasta, nie wydając najmniejszego szu­
mu, szybkość samochodów i samolotów osiągnie tysiąc 
kilometrów na godzinę, wszędzie panować będzie ideal­
na czystość, gdyż sprcjalne maszyny usuwać będą brud, 
wilgoć i błoto. Ba, nie koniec na tem, wynaleziona zo­
stanie sztuczna komórka organiczna. Żywa istota powsta­

wać będzie nie w łonie matki, lecz laboratorjach. Zwol­
nione od konieczności rodzenia dzieci kobiety staną się 
wreszcie całkowicie zrównańemi w prawach i obowiąz­
kach z mężczyznami, według własnej woli dysponujące­
mu swem życiem i szczęściem. Taką oto przyszłość ro­
kuje ludzkości lord-utopista.

W powodzi róż. W  londyńskim ogrodzie botani­
cznym odbywa się obecnie w ystawa róż, w  której wzię­
ły udział wszystkie wybitne cieplarnie Europy i Ame­
ryki, wystawiając wspaniałe okazy „Królowej kwiatów®. 
Zajmująco jest demonstrowana na tej wystawie historja 
róży, z której dowiadujemy się, że jeszcze w wieku 
16 tym znano w Europie tylko dwie odmiany tego kwia­
tu. Hodowla wyprodukowała w 17 wieku już 40 od­
mian, a dzisiaj pewien hodowca francuski posiada 
w swym ogrodzie aż 7 tysięcy gatunków róż.

Wielki bunt w Nary mie. W  obozie internowa­
nych zesłańców politycznych w  Narymie na Syberji wy­
buchł wielki bunt. Zesłańcy polityczni w liczbie prze­
szło 400 osób rozbroili straż obozu i po zawładnięciu 
bronią skierowali się w stronę granicy chiński 3j. Wia­
domość o buncie została otrzymana przez władze so­
wieckie po upływie kilku dni, wobec czego pościg ka- 
walerji jest nadzwyczaj utrudniony. Wśród zbiegłych 
znajdują się oficerowie armji czerwonej, którzy byli 
w swoim czasie zwolnieni z wojska za należenie do o- 
pozycjonistów „trockistów* i zesłani do okręgów pół­
nocno-syberyjskich.

Sprżysiężenie tureckich Kurdów. Wedle do­
niesień z Angory władze tureckie wpadły na trop sze­
roko rozgałęzionego spisku mającego na celu wywoła­
nie powstania we wschodniej części państwa i prokla­
mowania niepodległości Kurdystanu. Na czele spisku, 
którego centrum znajdowało się w Erzerum, stał Salad- 
din, syn głośnego wodza ostatniego powstania kurdyj­
skiego Saida, powieszonego po klęsce przez Turków. 
Saladdin kształcił się ostatnio w szkole wojskowej w Bag­
dadzie, a Wróciwszy do kraju, założył tu „ligę Kurdów®. 
Wraz z towarzyszami został obecnie uwięziony i stanie 
przed sądem w  Angorze.

Nie będzie już sztucznych zębów. Szydercy 
stają się czasem prorokami o tyle, ze spełnia się ich 
przepowiednia. Wszakże nieraz ktoś szyderczo rzucił ja­
ko żart: „Czekaj, aż starej babie zęby odrosną!® A oto 
przychodzi' teraz sensacyjna wiadomość z Nowego Jor­
ku, że nie będzie już sztucznych zębów. Jonny Brown 
miał ubiegłych dni publiczny odczyt w instytucie den­
tystycznym dla sfer niezamożnych. Obecni na tej pre­
lekcji technhy detystyczni obrzucili go zgniłemi jajami, 
nie chcąc, by ńiówił dalej. Dopiero interwencja policji 
sprawiła, że Brown mógł dokończyć swój odczyt. Wkoń­
cu urządzono mu owację i wręczono kwiaty.

— Znalazłem —  mówił Jonny Brown — nerw, któ­
ry ożywia,krew i wydziela wapno. Metodą naświetlania 
szczęki przeprowadzałem w następstwie ożywienie od­
powiedniego nerwu, i odrastał na nowo ząb w  miejscu, 
gdzie przedtem ząb stary już i niezdolny do wylecze­
nia, wyrwano. Odrastał na tych samych prawach od­
żywiania, jak odrastają po zniszczonych u dzieci „mle­
cznych® zębach; zęby nowe. W  mojej klinice — zakoń­
czył prelekcję —  leczyłem starych ludzi, którym odra­
stały zęby.

Na dowód prawdy swojego twierdzenia przedsta­
wił Brown kilku swoich pacjentów, przeważnie w wie­
ku od 40 do 60 lat. Mieli młode, zdrowe zęby natu­
ralne. Jeśli to nie jest bluff amerykański, można isto­
tnie powinszować panu Jonny Brown tego epokowego 
wynalazku.
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RZECZY CIEKAWE.
Rośliny zapewniające miłość.

P o  dziś dzień ży je  w śród naszego ludu w ia ra  
w  skuteczne działanie; rozm aitych  roślin  ,w> różnych  
dziedzinach życia. Obok roś lin  leczniczych, nie brak 
także całego szeregu roślin  tak zwanych m iłośńi- 
ezych, k tórych  użycie  zapew nia wzajemność.

R zeczy to n ie nowe, W szak  już u PJinjusza czy­
tam y o roślinach) m iłośniczych, jakko lw iek  autor za­
strzega się, b y  m ia ł um iar o nich pisać, m im o. iż 
w  skuteczność ich  w ierzy. W  średniow ieczu za jm o­
wano się te-mi sprawam i bliżej.

Dopiero w iek  X V -ty  rozrzuca hojną d łon ią  nazw y 
roślin  m iłośn iczyeh  wym ieniając- porost zw an y  .„Ca­
łu j m n ie", nasięźrzał, lubczyk, dziew ięciorn ik , różę 
m iłości, (sprowadzony pono przez K rzyżak ów !), kw iat 
m iłości zw any po dw orkach  szlacheckich .brunatean 
lub szkarłatem .

W iek  X V I-ty  przyda je nowe roś lin y  m iłośn icze 
wśród n ich  m iesięcznik, pew ien gatunek szarotek 
polnych. Uczone z ie ln ik i n ie za jm ow a ły  s ię  b liżej 
terni roślinam i, uważając, że n ie w ypada się w da­
wać w  tak ie rzeczy, n iem niej jeszcze do- epok i Sta­
n isław ow sk ie j w śród w arstw  wykształconych  w iara  
w  m agiczne w łasności roślin  żyła, a u żyw an ie  ich 
przez frau cym er by ło  stw ierdzone i  praktykowane-.

W ia ra  jednak n ie zaginęła, ży je  po dziś dzień 
wśród lulu,, k tóry  przechow ał ją  przez w ieki. Z jego 
praktyk urobić sobie m ożem y obraz u żyw an ia  środ­
ków  m iłośn iczych  w  ubiegłych  w iekach. Obok kości 
nietoperza, kredy święconej, ro ś lin y  —  b yw a ły  naj­
pew n iejszym  środkiem  uzyskania m iłości. Do bardzo 
popularnych środków  należało zawsze- jabłko. P rze ­
krojone wpół, nosiły dziew częta  albo na piersiach, 
albo pod pachami. Potraktowany" tym  specyfik iem  
chłopiec m usiał zapałać m iłością do kobiety, która 
tak ie jab łko -mu dała. N a jw iększą  a to li moc p rzy p i- . 
sywan-o w zm iankow anej ju ż 1 roślince, która zwie- się 
nasięźrzałem . Roślinka ta, to m aleńka paproć o je­
dnym  listeczku, . z którego cienkiej, pochwiastej- na­
sady w ychodzi jeden cienki k ło sek «z  owocowaniem  
(ana logja : jakoby wąż w ysuw ający się z zieleni, by 
skusić Ewę). Roślinka w  ręku  człow ipka nabiera, cza­
rodzie jsk ie j m ocy w ted y , je ś li jes-t zerw ana w  spe­
c ja ln y  sposób. Upatrzoną m a zerwać dziew czyna na­
ga  o północy, obrócona ty łem , żeby jej d-jabeł nie 
porwał, w ym aw ia jąc -specjalną czarodziejską fo r­
mułę, np.:

.Nasięźrzale, mas-i-ęźrzałe,
Rwę cię śmiałe,
Pięciią patcy, szóstą dłonią,, •
Niech s-ię chłopcy^z-a mną gonią:
Po stodole, po oborze,
Do-pomag-aj, Panie Boże!

-W ielkiem  powodzen iem  cieszy się dziew ięc ior­
n ik  (na Rulsi zw any przyw rot), albo w yrw itan iec  {na  
Podhalu ). Jeśli jakaś dziew czyna chce, by ją  w ybra­
ny chłopiec kochał, musi mu tę polną roślinkę o k w ia ­
tach białych z listkam i sercowatęgó kształtu zaszyć 
w  kołnierz. Skutek ińa być —  n iezawodny jeśli n. b. 
kto w  ten cizar wierzy... W yrw itan iec  w  Krakow - 
skiem  -zastępuje się trawą,- zwaną drżąozką (kłoski 

. je j m a ją  postać serduszek). Podobną moc ma i ro ­
ślinka zwana na Rusi lubczyk iem  (u Rzym ian  —  le- 
ristic-um, w  N iem czech  —  Liebstoecke-1, u nas —  lub­
czyk), nadto op isyw any przez Syreńskiego trzy lis t.- 
nik, także nocny cień, zaczarow ane ziel-e- i adam ow y

korzeń). W sze lk ie  te rośliny- m iłośnicze znane- były 
w  w ieku  X V I-tym , genea log ja  zaś ich sięga łaby po­
przez m ilczące w  tych sprawach  średniowiecze- —  do 
starożytności.

Czy słow ian ie jednak n ie mieili, swej specjalnej 
roś lin y  m iłośn iczej? Jeśli, —  to (należałoby za nią 
uważać „odo lan !". D ziew czyna z prasłow iańskich  
-czasów śp iew ając: „O  dolaż moja, -dola" —  m ogła 
w ierzyć, że jest odolan-, k tóry  je j dolę- może zm ienić.

Tak  było dawniej, a i dzisia j n iew iele się; zm ie­
niło. W szakże niezbyt dawno pewina khndydatka do 
stanu m ałżeńskiego zjadała  rozm a ite  „czarodzie jsk ie 
sipec-yfiki", palo-ne włosy, zw ęglone fo-tografj-e i t. p., 
co rzekom o m iało jej rzucić do nóg -serc-e- upatrzo­
nego wybrańca.

Czasy od ległe od w ieków  X V  lub \XV-I, al-e- głu ­
pota ludzka i w ia ra  w  skuteczność „lu bczyk ów " n ie­
zm ienna.

Wydobywanie bursztynu.
, W skutek  tego, iż  na w ybrzeżu  polskieni dotych­

czas -nie znaleziono w  ziem i z łoży bursztynu, 'prze­
m ys łow y  sposób w ydobyw an ia  g o ' w  Połs-ce- jeszcze 
się n ie ro-zpocząŁ W szystk ie prawie- okazy burszty­
nu, oddawane do obróbki i handlu, pochodzą od 
przygodnych  znalazców. Ostatnio w  zw iązku  z .bu­
dową portu  w  Gdyni, pogłęb iark i w ydobyw a ją  -bur­
sztyn z głębszych w arstw  piasku i mułu. W y ła w ia ­
nie bursztynu stąd pochodzącego odbywa się podczas 
w y lew an ia  mas piasku w raz z wodą na obszary no­
w otw orzone, czyni t. z  w. re fu low ania , podczas któ­
rego  ludno-ść m ie jscow a w yszukuje w yp ływ a jące ka­
w a łk i bursztynu. W  celu uproszczenia kontroli po-, 
-szu k iw an ia  oraz m an ipu lacji -skupu okazów  znale­
zionych, M in isterstw o P k zem ysłu , i Handlu  w ydzier­
żaw iło  p raw a skarbu w  m aju  ub. roku Fabryce W y ­
robów  Bursztynow ych  i  Obróbki Mius-zii w  Gdyni. Na 
m ocy tej u m ow y przysługuje- 'wspomnianej firm ie  
w yłączne praw o zb ieran ia  i skupyw ania bursztynu, 
wyrzuconego w  surow ym  i n ieobrobionym  stanie na 
całej przestrzen i w ybrzeża  polskiego Bałtyku. P o ­
w yższy  w arunek um ow y nie obejm uje praw a w ydo­
byw an ia  surowca bursztynowego, jak i ew entualn ie 
m oże -się znajdow ać w ziem i.

Najwyższe budynki świata.
Pa lm ę p ierw szeństw a Wśród 'najwyższych ' bu­

d ynków  św iata  dz ierży  paryska w ieża  E iff la ; ma ona 
300 m etrów  wysokości. D rugie m iejsce zajmuje- w ie­
ża rad-jostaoji w  Nau-en, n iedaleko Berlina, licząca 
260 metrów. Francuska ra-djostaoja w  Saint-A-ssise 
posiada szesnaście w ież o wysokości 250 metrów.

„W oo łw orth  B u iM in g" w  N ow ym  Jorku —  60- 
p iętrow y drapacz chm ur —  ma 236 m etrów. Jest to 
na jw yższy dom na ku li -ziemskiej. Obecnie buduje 
s ię  w  N ow ym  Jorku jeszcze wyżs-zy gmach, a m ia­
now icie: „Reynolds Tow er", k tóry będzie- m ia ł 67 p ię­
ter -o wysokości 246 m etrów ; pozatem  w  C h icago 'p ro­
jek tow any jest gm ach 75-piętrowy o wysokości 275 
m etrów , a w  D etroit 81-piętrowy „Boo;k Tow er", k tó­
r y  m a sięgnąć do 288 me-trów. Dom Singera w  No­
w ym  Jorku (S inger Rui k ling) m a 186 m etrów. .

N a jw yższy  kom in na św iecie żnajduje się —  oczy­
w iście  —  w  N ow ym  Jorku: lic zy  on 1®2 m etrów  w y­
sokości,' n atom iast-n a jw yższy , kom in  E uropy jest 
w  Bochum, w  Zagłęb iu  Ruhry (w ybudow any w  1926 
roku ); mi-erzy on 141 metrów.

W ieża  M uzeum Narodow ego w  Tu ryn ie  (W łochy) 
liczy  165 m etrów. Ratusz w F ila d e lfji 163 mtr. Obe­
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lisk  Jerzego W ash ingtona w  W aszyngton ie  159' metr. 
K atedra  kolońska 158 m ir. P iram id a  Cheopsa 146 
mtr. K atedra  św. Stefana w  W iedn iu  137 mitr. B azy­
lika  św. P io tra  w  W atyk an ie  136 mtr.

Z  innyich, już. nieco n iższych gm achów , należy 
w spom nieć katedrę w  A n tw erp ji, której w ieża  m a 
132 m tr.; identyczną, wysokość posiada w ieża  kościo­
ła Św. P io tra  w  Londyn ie  (St. P a u l‘s). W ieża  Tor- 
razzo  w  K rem on ie  (Lom bard ia ) m a 121 mtr.; wodo­
ciąg dełle T o rre  w  Spoleto 116 m tr.; katedra w e F lo ­
renc ji 113 m tr.; ratusz w  B rukseli 111 mtr.; katedra 
berlińska 110 m tr.; m edjolańska 109 m tr.; w ieża  pa­
łacu In w a lid ów  w  P a ryżu  m a 105 m tr.; ratusz w ie­
deński m a rów ne .sto m etrów  wysokości.

Z gm achów  liczących  m niej ,niż 100 mtr. w yso­
kości należy w ym ien ić : dzw onnicę Św. M arka (Cam- 
p a n ile  San M arca) w  W en ec ji — 99 mtr.; pałac spra­
w ied liw ośc i (sąd w  B rukseli) —  98' m etr.; statuę w o l­
ności w  N ow ym 1 Jorku —  94 m tr.; pom nik b itw y  pod 
L ipsk iem  —  90 mtr.; K a p ito l w aszyngtoński —  89 
m tr.; Panteon  parysk i —  79 mitr.; m inaret A ja  Sof ja  
w  Konstantynopolu  —  56 m tr.; pochyłą  w ieżę  w  P i ­
z ie  —  55 m tr.; kolum nę zw ycięstw a w  B erlin ie —  51 
m tr.; łuk tryum fa lny w  P a ry żu  —  50 mtr.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp..: T. T. w  O.: Pożyczek  nai budowę, udziela prze- 

dewszystkiem  Bank Gospodarstwa Krajowego w  K rako­

wie.. Niestety, Bank ten rozporządza tak matami, fundan 
szami, że trzeba bardzo w ie le  sta,mńj, aby pożyczkę uzy­
skać, w ielu bow iem  potrzebujących s ię  zgłasza,,, a  dla 

. wszystkich pieniędzy nie wystarczy. Daje również pożycz­
ki hipoteczne Bank hipoteczny w  Krakow ie, ale' tylko 
w  dolarach. Pożyczk i te są jednak bardzo drogie. Inne 
banki pożyczek długo term inowych nie chcą udzielać, 
gdyż na wekslowych, krótkoterminowych, mają. większe 
zyski. Może, gdy  zostanie zrealizowana pożyczka budow­
lana, wypuszczona przez rząd na 50 milijonów, ła tw ie j bę­
dzie coś uzyskać. —  Alfons Gzader w 'S. W .: Za przesyłkę 
dziękujem y;'wszystko' p ow o li zużytkujemy. — Pearn w  B.: 
W  nadesłanych w ierszykach jest już „coś", ale jeszcze 
nie wszystko, co w  idobrym wierszu być powinno.. N a jlep ­
szy jeszcze z nilcta „D w a św ia ty " .i ten może wydrukuje­
my. —  Rom-Ort w  W .: Nadesłane nam wierszyki jeszcze 
nieoałkiem  gładkie, a le posiadają myśl ładną;, zachowa- , 
m y je w ięc do druku. —  Władek Chłop dola: Z. nadesła­
nych ,nam w ierszyków  jeszcze najlepszy „B łogosław ien i" 
i ten przeznaczamy-(do .druta., W  w ierszu  „Chcę w zlecieć" 
rym y złe; nie można rym ow ać: lotu-ipdloła lub fcrańca- 
słońca .i t. p. —  Grzegorz Burghardt w Z.: Nie' wydiru- 
khjemy. —  Władysław Rom w. O.: Treść nadesłanych 
obrazków .zbyt pospolitą,, n iem al 'kronikarska. N ie1 zam ie­
ścimy. —  Dobrowolski Wł. w  R.: Prenumeratę ma Pan 
zapłaconą do 1 października b„ r. —  Ks. Dr Wawrzyniec 
Dudziak w M.i: Zam ieścim y w  następnym numerze, gdyż 
do tego numeru przyszło za,późno. —  Jan Buczak w  J.: 
p rzy  zm ianie adresu trzeba podać koniecznie dawny 
adres, pod .jakim „R o la " przychodziła.

Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy 
jeszcze w zapasie.
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do nagrody.
Logogryf.
Jan Smaza z Z.).

Ptak.
Miasto stołeczne.
Miasto w Polsce.
Rzeka
Imię męskie. 
Rzemieślnik.
Miasto w Polsce 
Owad.
Kraj w Afryce.
Rzeka we Włoszech. 
Ryba.
Góry
Miasto w Japonji.
Imię męskie 
Imię żeńskie.
Kraj w Europie.
Choroba.
Miasto w Chinach. 
Dopływ Wisły.
Pensja.
Ptaki.

Litery środkowe czytane z góry na 
dół, dadzą nam nazwę państwa niedawno 
utworzonego.

2. Szarady.
(Ułożył Stanisław Łętowski z C.).

I.
Pierwszą drugą z ziemi dobywamy, 
Trzecią czwartą na okręcie mamy. 
Całość proszek dobrze znany 
Do kożuchów używany.

II.
Gdzie druga trzecia czwarta woda zwykle

[stoi,
Trzecie i pół czwartej wody się nie boi, 
Pierwszą i trzecią żydzi żyli na pustyni 
Trzecia i czwarta na okręcie bywa.
Całość instrument muzyczny,
Który ładnie wygrywa.

(Ułożył Tadeusz Frączek z R ).

III.
Pierwsze na wiosnę na rzece płynie 
Pierwszy pół drugi znowu z handlu słynie 
Drugie i trzecie pieniądz u nas wycofany 
A pół drugi jako miara powierzchni znany. 
Pół drugiego trzecie mieszkaniem czło-

[wieka była, 
Gdy mądrość Boska świat zatopiła.

W drugie wspak i trzecie obrazek oprawiony 
Obrazek śliczny na ścianie zawieszony. 
Cała zaś na odpustach handelek swój

[prowadzi
Rozwiązać tę szaradę nikomu nie zawadzi.

3. Rekonstrukcja.
(Ułożył Tadeusz Kwerka z W.).

r a
r a
a m

a e

W powyższej figurze wypełnić puste kra­
tki literami, aby dały wyrazy o jednako- 
wem znaczeniu, tak pionowo jak poziomo.

4. Łamigłówka.
(Ułożył Wład. Wicherek z B ).

Maniery, Odra, Racławice, zupa, kraj, 
obraz, Maków, zbuduje, Podole, Watykan, 
kanonier.

Z powyższych' wyrazów należy wziąć 
po jednej sylabie, w tym samym porząd­
ku co wyrazy i ułożyć z nich przysłowie 
polskie.

Term in nadsyłania rozw iązań  upływa dnia 13 b. m.
Znaczenie zagadek z Nnu 21 „R o li" : 1. Logogry f: 'Pie­

niny, 2. Szarady: I. Karnawał. II.. Baranowicza. 3. Zagadki 
humorystyczno-geograficznie: I. Czernkiwce. II. Mohiiew.
III. K rólew iec. IV. Tarnobrzeg. V. Grodno. 4.. Drobne sza­
rady: B:aku-Kuba. W andy-dywan. 5. Rekonstrukcja: Meta- 
eter-teka-arak. 6. B ilet w izy tow y: Budowniczy.

Dobre rozw iązan ia nadesłali pp..: W incenty Kula 
ż M. K., Franciszek 'Stokłosa z. M. K.,, H ela  Bandmfówna

z M., P io tr Glica z iS. G., Franciszek Gabzdyl ® M, K., A n ­
tom  K rótk i z M.',, Tow , ośw.-kult. 'z M. K.., Mańja Górecka 
z K., Józef Górecki z  K., Basią Szafrańska z Cz., „Radło" 
z K ró lew sk iej Huty, M ieczysław Szpak z O.,, Jan Gara 
z W., A lfons Czader z  S. W ., Józef Fornal z Cz. (wierszem).

, Nadto otrzym aliśm y jedno rozw iązanie, pisane fio ­
letow ym  atramentem,, bez podpisu,.

Nagrody wylosow ali pp.: W incen ty Kula z M/ K. 
i Józef Fornal z. Cz,„ (Czudec).

Wydawca: Felik* Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Baaiara.
W  drukarni ,,Cxa»u“ w  Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.
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PRAKTYCZM

K/iAZK9P 
KUCHARZ

Wolna wola.
—  Czy w ierzy pan w dobrą w olę?
—  Odkąd się ożeniłem  —  nie w ierzę!

U lekarza.
Owoce -powinna jadać pani razem  z łupiną, bo 

to  o w ie le  zdrow iej. A  jak ie owoce jacla pani naj­
chętn ie j?

—  Orzechy kokosowe.

Dobre wykończone kosy 
z stryryjskiej stali w oli­
wie hartowane. Ażeby 
nie ryzykować daję po- 
rękę za każdą kosę i to 

pisemną gwarancję fabryczną, która to kosa mó-że być 2—3 
razy sklepana, a kiedy nie chciałaby kosić zamieniam ta­
kową na inną w każdym razie. Cena fabryczna:
Długość w ctjn. 65 70 75 80 85 90 95 100 ctm.
Cena złotych: 6.00 6.40 7.00 7.20 7.60 8.00 8.50 9.00
Rabat: na 10 =  1, na 20 =  2, na 30 =  4, na 40 =  6, na,50 =  8 
kos rabatu. Tak samo posiadam sierpy, młotki, kowadełka 
i kamienie czarne. Dla spółdzielń i sklepów daje towar na 
dogodnych warunkach. Proszę żądać cenników. Na zamó­
wienie zadatek najmniej 2 zł. Za gotówkę z góry porto 

i opakowanie nie doliczam. Adres:

M. Sidyk, Strużyn Wyżny, p. Rożniatów,
woj. Stanisławów.

Albo — albo.
— Kochać pana n,:e mogę, ale zostańmy dobrym i 

p rzy jació łm i. . - *
— Jeśli tak, to jako dobremu przyjacielow i, po­

ży c z  lńi pani ze dw adzieścia  pięć złotych.

Giełda płodów rolniczych
z dnia 27 maja b. r.

40 50— 41 00 Słoma długa' Pszenica 
Żyto ■ . 16-50 — 17 00
Owies . . 17'00— 17'50 
Jęczmień . 18'00— 1850 
Fasolabiała 6000 — 65-00 
Groch zwyk. 32*00 
Siano słodk. 8'00 — 8 50

5-50— 6 00 
4-50— 5-00Ziemniaki stoi.

Koniczyna na- 
sienn. czer. 200'Ó0— 230*00 

Mąka żytnia 33 50— 34 00 
Mąka pszen. 71*00— 7 2 "00 
Otręby pszen. 13‘00— 14'50

Lubin żóły 00 0 0 - 0 0  00 Otręby żytnie 1100 — 12*00 
Koniczpastew. 10 00— 12 00 Mąka czerw. 18 00— 18’50 
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100kg_
Ceny bydła i nierogacizny na krakowskiej targowicy!

, . Ci j. V  C w dniu 30 maja b. r.
Płacono za jeden kilogram żywej wagi:

Buhaje . od 0-84 do l -45 zł. Jałownik od 0 79 do l -46 xł.
W oły. . od MO do 1-50 zł. Cielęta . od 1-20 do 1 92 zł.
Krowy . od 0-86 do 1'40 zł. Kozy i barany 0-00 do 0-00 zł.
Nłarogaciżnę -?2 '20 do 2-55 zł. lleroaaBlZBs błtsi wagi od 2*70 dó 3.10

a  x  a m e r y k a ń s k i e g o  s ł o t a
■w niczem nic różyiący się od prawdziwego zło­

tu 14-6 karat. t y lK o  z a  i ł  6 .9 5  s a m ia s t  
z ł o t y c h  3 0 3

UWAGA ! Zegarki nasze nie należy porównywać 
-z zegarkami reklamowanymi pr-zfez inne firmy. 

Na listowne, zamówienie wysyłam y natychmiast elegancki 
płaski zegarek, (według powyższego rysunku), w yregu lo­
wany' do minuty, chód dźwięczny, z 8--o letn ią gwarancją, 
2 szt. 13.— , 4 szt. 26.— , 6 szt., 43.50. Lepszy gatunek 10.— , 

iy 13.—, 1;8.—; 24.— , 30— . Ze świecącym  cyferblatem  9,50,
12.»-r-, 15.— i 18.— . Zegarek kryty Ankęr z trzemą koperta-, 
•mi am eryk , 14:— , 16.— , 19.— , 24.— , 28.— , 35.— . Zegarki ńa. 
rękę męskie i damskie ameryk. 12.— , 15.— , 17.— , 20.— ,

' .24'— , 28.— i 35.— zł. Łańcuszki z ameryk. Złota 1.50, <4.— 
i 6.—• zł. Takież zegarki jak rysunek, n ik low e:^>.75, 2 szt,
10.50, 4 szt. 20.—, 6 szt, 29.75 zł. Budziki stołowe: 10.50,

12.50 i 14.50. —  'Za koszta przesyłki płaci kupujący. 
Firma „KOMERCJA11, Warszawa,, ul. Dzielna 45.

wszelkie roboty w zakres 
hafciarstwa wchodzące po 

cenach bardzo niskich. Robota solidna i sumienna. 
Adres: Sklep Kółka Rolniczego w żarnowce poczta Maków

Ś n iP U in ik  7  n i l t s łn i i  Pieśni- śpiewy i pieśni żoł- 
0 | «IC «V IIIK ' Ł  I lU t a m i .  nierskie i patrjotyczne. Dokaż-
dej piosnki nuty. Wraz z przesyłką pocztową 1 zł. 65 gr. Do na­
bycia w Administracji „Roli“. Należytość prosimy przesłać wprzód, 
gdyżzaliczka drogokosztuje. Można znaczkami pocztowymi w liście

WIELKĄ OSZCZĘDNOŚCIĄ
dla. każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna 

Książka Kucharsko pód tytułem

ułożohav])i'zez. Marję Gruszecką, która zaw iera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania łanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, lik ie­
rów, konfitur i I, ją Ponadto Praktyczna Książka,Kuchar­
ską zawiera 'cały szereg praktycznych i oszczędnych wska-- 
z.ówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z-bielizną 
przy praniu Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli. m yszy i innych robactw dokuczliwych': 
Również zawiera łasa ma książka ca I y sze.reg praktycznych 
Środków ' leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go ­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Gen ii. tej; książki 
w wielobarw nej okładce’" wynos-i- wraz z przesyłką Zl. 3.50. 

Do nabycia w Administracji „Roli11.

Przyjmuje sie
Ciekawe książk i: „ I
i „Generał Bem w Turcji41 z ilustracjami (czyta j
sprawozdanie w  Nr 8 »R o l i « )  po cenie zniżonej dla j 
Czytelników »R o li«  5 zl. i 2 zl. Zgłoszeniń przy j­

muje, Adm inistracja »R o li« .



u w y tw ó r c y  f

w y rob y  p ie rw szo r zę d n e go  wykonania ja k :
Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby dó rybołóśtwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
W ysyła monterów do lin transmisyjnych.

Sprzedaż części owa i hurt o w na. 
Cenniki na żądanie.

Uwaga na dokładny adres.
Fabryka Powroźnicza

w Krakowie-Zwierzyniec ni. Lelewela 11

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

Plaski zegarek
z wiecznem nietłuczącem się szkłem

tylko 5.98
(zam. 2ó)

I Wysyłamy pocztą za zaliczeniem elegan­
ck i'zega rek  niklowy. Cliód dźwięczny na 
kamieniach. Wyregulowany do. minuty z 
gwarancją za dobry chód na 8 lat. 2 szt.
1.60, 4 szt. 22.68, 6 szt. 33.60. Lepszego gat.

7.75, 9.50, 11.50, 15, 18, 21, 25, 35, 40, .45, 51, 60 i 65 zł. Na 
rękę z paskiem 10.50, 14, 17, 20,-25, 30, 40, 50 i 57 zł. Z franc. 
nowego złota „Plackę D‘or“ niczem się nie różni od praw­
dziwego złota 14% kar. 15.50, 2 szt. 30, 3 szt. 44 zł., ręczne 
z paskiem lepszego gatunku 20 25, 37, 45, 55, 65 zł. Bu­
dziki stołowe 15, 17 i 20; lep. gat. 25, 30 i 40 zł. Łańcuszki 
z nowego ziota po zł. 2.15, 3, 3.75, 4.85 i 6 zł. Za koszta 

przesyłki i opakowanie płaci kupujący.

Fabr.: ł„W ontre*‘ Warszawa Sienna 27,
Firma egzystuje od roku 1900. Nagrodzona wieloma zlo- 
temi medalami i krzyżami. Mnóstwo listów dziękczyn­
nych. Z powodu braku miejsca zamieszczamy niektóre: 
(Nr. 4310) .Zegarek otrzymałem, za który bardzo dziękuję, 
chodzi co "do minuty i bardzo miły dla oka. Ku mojemu 
miłemu zdziwieniu chodzi lepiej od „Omegi", który robi 
różnicę naprzód albo wtył. Zegarek otrzymany od Pana 
nie robi żadnej różnicy, proszę o łaskawe przysłanie mi 
w krótkim czasie jeszcze dwa zegarki płaskie. Po otrzy­
maniu zrobię zamówienie na większą ilość dla całego 

biura. Z poważaniem Jan Kałużyński, Lublin.
(N r .  345') Sz. P . U p r z e jm ie  p ro s zę  o w y s ła n ie  je s z c z e  je d n e g o  z e ga rk a  

z  fr a n c u s k ie g o  n o w e g o  z ło ta . P r z y  te j sp osob n ośc i m a m y  zaszczy tąp o - 
d z ię k o w a ć  za  o tr z y m a n e  3 z e g a rk i,  z  k tó ry c h  je s te ś m y  z a d o w o le n i.  — 
W  n a jb l iż s z y c h  d n ia ch  w y ś lę  z a m ó w ie n ie  na k i lk a  z e g a rk ó w . S ta n i­
s ła w  B o r o w ic z ,  p r e z e s  T o w .  r o ln ic tw a  w  K u tn ie .

f  w r  r f  <ra  y y ir a-a w w w  w w w t
Przy zamówieniach prosinty powoływać się na „Rolę".

BRAK KRW I U SU W A
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO

WINO CHiNOWO-ŻELAZISTE z Ortem
na maladzi hiszpańskiej

reguiuje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a 
petyt przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy w chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umysłowem. Do 
nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema, za­
mawiać wprost z fabryki we własnym interesie, by 

[ ustrzec się przed podróbkami, — żądać wyraźnie 
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 

W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  z Orłem 
Naśladownictwo energicznie odrzucić!

Ceny z opłaconą pocztą i opakowaniem są nastę­
pujące:

2 fl mniejsze zl. 6.— 5 fl. mniejszych zł, 13.—
1 fl. podwójny zł. 5.—  5 fl. podwójnych zł. 22.—

Reumatyzm
P a i n

z Orłem wyrobu Mra Krzysztoforsklego
podług przepisu O. Norberta z Pragi.

Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, u- 
suwa złe trawienie, :pobudza apetyt, niezawodny w 
nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach, 
nieoceniony środek w czasie podróży i pielgrzymek 

oraz w słabościach kobiecych.
Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, usuwa ból zę­

bów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. 
Jako niezbędny środek domowy winien być w każ­
dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieo­
cenioną przysługę. — Żądać wyraźnie Balsamu Ka­
pucyńskiego z Orłem wyrobu Mra Krzysztoforskie- 

go naśladownictwa energicznie odrzucać.

Każda prawdziwa bntelka Jest zaopatrzona plombą 
metalową z Orłem.

Ceny z opłaconą pocztą i op-akowaniem są nastę­
pujące:

2 fl. zł. 5— 10 fl. zł. 19.—
5 fl. zł. 10.—  20 fl. zł 35.—

gościec, postrzał, ischias, łamania,-- nadwyrężenia, kłucia 
z powodu przeziębienia, ból głowy, zębów, katar, przeziębie­
nia,. bole żołądka, kurcze i t. p. usuwa

■I Espeller se orłem
w y ro b u  M ra K rzysztof orsk iego

Do nabycia w aptekach i drogęi jach. gdzie niema zamawiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by ustrzedz się 
przed bezwartościowemi podróbkami żądać wyraźnie Pain Expeller ż Orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego — n;

ślądownictwa energicznie odrzucać.
Ceny z opłaconą pocztą i pakowaniem są następujące: 2 flaszki zł. 4‘50, 5 fl. zł. 9,50, 10 fl. zł 17 00, 20 fl. zł. 3100

F ab ryka  chem iczna Ifr. K rzy s z to f orsk i Tarnów, uff. T o w a ro w a  8.


